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MięcŁzyssar. wy§lawa aasSulsi religifaej
W czterdziesta dzttrwlęcih salach 

Wspaniałego Pałacu Sztuki Współcze­
snej w  Rzymie otwartą została w  lu­
tym br. wystawa sztuki religijnej. 

Podczas gdy w  pierwszej tego ro-

w  Rzymie
udarach nie było rzeczą łatw ą: Świad­
czy o  tern już sam  fakt, że blisko dzie­
więćdziesiąt procent z nadesłanych dzieł 
J u ry "  w ystaw ow e zmuszone było od­
rzucić, a mimo to przewodniczący komi­
tetu w ystaw ow ego hr. Vecchi di Vai 
Clsmon sam  przyznaje, iż w śród ekspo­
natów  jest jeszcze dużo rzeczy słabych.

Do najsłabszych należą dzieła, w y­
stawione przez Zakony 0 0 .  Jezuitów, 
Franciszkanów  i Dominikanów, — dzie­
ła, które nie podlegały uprzedniej ocenłe 
J u r y 4*. Są to przeważnie kopie lub na­
śladownictwa dzieł sztuki starochrześci­
jańskiej, rzeczy suche, banalne. Jedy­
nym korzystnym  wyjątkiem  są dzieła
Dominikanina O M aurycego Denis.

*
*

Z m alarzy polskich biorą udział w  
w ystaw ie: prof Mehoffer, Sichulski i

Również I Niemcy obesłali obficie 
w ystaw ą, dając w  pierwszej linjl liczne 
zdjęcia kościołów budowanych w  okre­
sie inflacji. W  m alarstwie 1 rzeźbie nie 
stworzyli nic specjalnie oryg :na!nego.

Bardzo interesująco przedstaw ia się 
dział węgierski. Młodzi artyści węgier­
scy, studiujący w  węgerskiej Akadem)! 
w  Rzymie, sale oddane im do dyspozycji 
zamienili w  rodzai kościółka, którego 
wnętrze zajmują odpowiednio rozmiesz­
czone obrazy, rzeźby, witraże, stacje 
Drogi Krzyżowej, naw et sprzęty ko­
ścielne. Pom ysł bardzo rozsądny i celo­
wy, — w  tem otoczeniu dopiero każdy 
przedmiot nabiera w łaściwego znacze­
nia i pozwala na w łaściwą ocenę. Toteż 
oddział węgierski, dzięki temu oryginal­
nemu, a racjonalnemu rozmieszczeniu 
eksponatów, robi najsilniejsze wrażenie.

P. Molnar (Węgry): Ucieczka do Egiptu

Maks. Szwabiński (Czechosłowacja): 
św. Jan

dzaju w ystawie, przed trzem a laty, brali 
udział w yłącznie tylko artyści włoscy. 
— to obecna w ystaw a m a charakter 
m iędzynarodow y: obejmuje ona blisko 
dwa tysiące dzieł artystów  rozmaitych 
narodowości. W  szczególności repre­
zentowane są na w ystaw ie: Austria, 
Francja, Niemcy, Polska, W iochy, W ę­
gry, Szwajcaria I Czechosłowacja.

Że zorgan:zowanie tego rodzaju w y­
staw y było rzeczą wskazaną, a nawet 
pilna. na tym  punkcie opinja sfer ko­
ścianych  jest zupełnie zgodna. Pod 
wpływem bowiem nowych kierunków w 
sztuce, zw łaszcza naturalizmu, artyści 
w  kompozycjach swych coraz bardziej 
oddalali się od tych zasadniczych kano­
nów  liturgicznych, które stanowią jedy­
ne podstawowe kryterjum  w  zakwalifi­
kowaniu danego obrazu, rzeźby czy  wi­
trażu jako dzieła sztuki kościelnej.

Stąd nieporozumienie i pogłębiający 
się ustawicznie rozdźwięk m iędzy kle­
rem a światem artystycznym , — roz­
dźwięk, sprawiający, że — prócz nielicz­
nych w yjątków  — dzisiejsza „sztuka re ­
ligijna" znajduje miejsce raczej na w y ­
staw ach obrazów, niż w  świątyniach 
Bożych.

W ystaw a rzym ska daje artystom  
możność wypowiedzenia się, —  ułatw ia 
im kontakt bezpośredni ze sferami ko- 
ścielnemi i wreszcie pozw ala zoriento­
w ać się jednej : drugiej stronie, co na 
tem polu dotychczas zrobiono, co jesz­
cze pozostaje do zrobienia, względnie 
zmodyfikowania.

* *  »

Rosen, klórego szkice do fresków w  le t­
niej siedzibie Ojca św.. Castel Gandodo, 
zajmują całą ścianę.

Bogato reprezentow aną jest tw ór­
czość artystów  austriackich (Fischer, 
Rcsa Reinhold, W agner von der Mflller. 
Ullmann, Andró, Bóckl) W  zakresie no­
woczesnej arch tek tury  kościelnej inte­
resujące są zdjęcia kościołów projektu 
prof. Holzmeistra.

A to tembardziej, że i architektura w nę­
trza, pojęta zupełnie w  duchu nowożyt­
nym, jest zupełnie oryginalna, — i eks­
ponaty stoją przeważnie na wysokim 
poziomie artystycznym : piękne a orygi­
nalne malowidła P. Molnara, w itraże L 
Arkay, rzeźby Liwji Kuzmik itd.

* * *

W  oddziele włoskim zw racają uwagę

P. Bourdelle (Francja): św. Joanna d’Ar«

wspaniałe hafty z Asyżu, majolikl z P e '
rugji i Salerno, w itraże I piękny o łtar2
majolikowy z Faenzy z ornamentami w
stylu archaistycznym.

Niemniej interesującą jest retrospek
tywna w ystaw a sztuki kościelnej.

» **

Dużo stosunkowo miejsca zajm uj 
plany, szkice i fotografie kościołów, po  
jętych w  duchu współczesnej, najnow­
szej architektury. I słusznie: o  «le bd* 
wiem idzie o renesans sztuki kościelnej 
to właśnie budownictwo dzisiejsze daje 
do tego najwięcej sposobności Dużo 
przestrzeni i światła, pew na prostota * 
surowość stylu, jasne, gładkie ściany, 
nie Drzeciążone iadnem i ornamentami, 
stanowią w ręcz wym arzone tło dla obra 
zów, fresków, rzeźb i mozaik, przed­
stawiających sceny z życia C hrystusa 
N. M. Panny i Świętych, tego "wiecznie 
żywego źródła, z którego od wieków 
czerpią natchnienie w ielcy a r ty śc i P ro­
jekty  te i fotografje stanowią najlepszy 
dowód, że sztuka dzisiejsza da się w 
pełni pogodzić z wymaganiami Kościoła, 
— że i dzisiejszy artysta, idąc z postę­
pem czasu, potrafi stw orzyć dzieła pięk- 

- ne i wartościowe, będące dokumentem 
epoki, a zasługujące równocześnie w 
całej pełni na miano domów Bożych.

Klasycznym tego przykładem  jest 
w łaśnie ów  kościółek w ęgierski pełen 
pogodnej harmonj*. w  swej nowoczesnej 
prostocie,

(R.)R, CelUni (Włochy)! Sw. Mikołaj z Bari ^  |
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Z a l i? s  c s a t l e n k i e m  w ę g l a
N o w o c zesn a  chemia gazów bojowych 

klasyfikuje je na kilka zasadniczych 
grup, zależnie od działania danego g az i 
na organizm ludzki, od składu chemicz­
nego i rodzaju fabrykacji.

Klasyfikacja ta  inaczej się przedsta­
wia w  ujęciu chemika, czy technologa, 
— a inaczej w  pojęciu lekarza, którego 
zadaniem iest nieść pomoc ofiarom za­
trucia. W e wszystkich jednak tego ro­
dzaju podziałach figuruje osobna grupa 
„gazów bojowych", składająca się z | 
kwasu pruskiego i tlenku węgla, a okreś ■ 
lona mianem „chemicznych środków du ! 
szacych", względnie, wedle terminologii 
Dadlcza i Koskowsklego, mianem ga­
zów „porażających oddechanie tkanko- 
we .

Tak więc i tlenek węgla uważany 
jest powszechnie za „gaz bojowy", — 
jakkolwiek w  ostatniej wielkiej wojnie 
nie był on nigdy stosowany jako ś ro ­
dek walki ofensywnej, anf też prawdo­
podobnie w  tym  charakterze nigdy sto­
sowany nie będzie.

Mimo to jest tlenek węgla groźnym 
'! niebezpiecznym wrogiem żołnierza na 
froncie, — tem groźniejszym, że jest to 
gaz zupełnie bezwonny i bezbarw ny o 
skomplikowanem, a perfidnem działaniu.

W ytw atza  się on w  większych ilo­
ściach przy  wybuchu pocisków, a dzia­
łanie jego staje się szczególnie niebez­
pieczne, gdy wybuch nastąpi w  miej­
scach zamkniętych, na ograniczonej sto­
sunkowo przestrzeni, a  więc np. wew­
nątrz czołgów, w  chodnikach minowych 
podziemnych, w schronach karabinów 
maszynowych, pociągach pancernych 
i t .  p.

Ale I w  życiu codzietmem zatruci* 
tlenkiem w ęgla nie należą do rzadkości. 
Należą tu tak  częste wypadki zaczadze­
nia oraz zatrucia gazem świetlnym (w 
skład którego wchodzi stale tlenek wę­
gla) i w reszcie zatrucia gazami wydo- 
bywającemj się s  m otorów benzyno­
wych w  zamkniętych garażach samo­
chodowych,

Dlatego omówienie objawów zatrucia 
oraz środków zapobiegawczych i lecz­
niczych zainteresuje uietylko fachow­
ców.

* •

Jak już wspomnieliśmy, tlenek węgla 
jest gazem bezwennym  i bezbarwnym, 
lżejszym od powietrza. W ywiązuje się 
on skutkiem niedość dokładnego i zu­
pełnego spalenia węgla.

W  działaniu swem nie uszkadza bez­
pośrednio dróg oddechowych ani tkanki 
płucnej; łączy się on natomiast z hemo­
globiną krwi, uniemożliwiając w  ten spo­
sób przenoszenie tlenu do tkanek orga­
nizmu. Następstwem tego jest niedosta­
teczne utlenienie krwi, co w  rezultacie 
doprowadzić może do porażenia ośrod­
ków oddechowych i serca.

Na szczęście tlenek węgla nie działa 
szkodliwie ani na czerwone ciałka krwi, 
ani na mięsień sercowy. O ile zatem 
przywrócim y w porę dopływ tlenu i 
świeżego powietrza, — w e krw i poja­
wia się z powrotem oksyhemoglobina, a 
uwolniony przez ten proces tlenek wę­
gla zostaje przy oddechaniu w ydalony 
na zewnątrz,

•  ••
W  zatruciu ciężkiem pierwszemi ob­

jawami są zaw rót i ból głowy, coraz sil­
niejszy, połączony ze szumem w  uszach, 
łzawieniem i osłabieniem wzroku.

W  dalszym ciągu przychodzi ogólne 
osłabienie, seność i u trata w ładzy w  rę­

kach i nogach. Zatruty zdaje sobie spra­
wę z grożącego mu niebezpieczeństwa, 
nie może jednak zdobyć się na ten w ysi­
łek, aby ratow ać się ucieczką.

O ile pomoc nie przyjdzie na czas, 
zatru ty  traci przytom ność; przychodzą 
drgawki i wym ioty, mogące niejedno­
krotnie doprowadzić do uduszenia się. 
Oddech staje się ciężki, chrapliwy, tętno 
słabnie co*az bardziej, — aż wreszcie 
i serce ustaje w  pracy.

IV  wypadkach lżejszych objawy są 
podobne, jednak zazwyczaj nie dochodzi 
do u tra ty  przytomności.

Po wyleczeniu jeszcze przez długi 
czas trwają, nieraz bardzo poważne i 
przykre, zaburzenia systemu nerw owe­
go, jak histerja, neurastenia, częściowa 
utrata pamięci, upośledzenie władz umy­
słowych itp.

* # ®
Jak zabezpieczyć się przed tlenkiem 

węgla i jego zabójczem działaniem?, oto 
pierwsze, zasadnicze pytanie. Nieoce­
nione przysługi oddają tu człowiekowi 
małe zwierzątka, przedewszystklem  ka­
narki i myszy. Toteż obecnie w  kopal­
niach, a podczas wojny w  okopach, d li

^ l ig d z ie  może nie doprjwacte-ono pro­
pagandy do takiej doskonałości, jak w 
Rosji Sowieckiej. L iteratura . malarstwo, 
tsa tr  so, tam  prawdziwym przeciwień. 
stwem sztuki dla sztuki. W szystko jest 
obliczone na  apoteozę walki klas, pohań­
bienia burżujów. gloryfikację, proletaria­
tu  wojującego i — co najbardziej oburza 
— na wykorzenianie z dusz religji.

Obecna księgarnie poświęcone tej p r  ■- 
pagandzie, wykłady, filmy, odpowiednio 
skonstruow ane sztuki teatralne — wszyst­
ko to środki, zmierzające do jednego ce­
lu. W szelkie pojęcia metafizyczne m ają 
zniknąć. a  w ich miejsce zapanować m a­
terializm .

Szczególną uwagę zw racają boiszewi- 
cy na dzieci. Nauczyciele i często pojawia­
jący się inspektorzy m ają polecenie zwal­
czać u  nich pojęcia religijne i wszelką 
m yśl o Bogu. Czynią to nieraz przy porno, 
cy prym ityw nych sztuczek, obliczonych na 
dziecięcą naiwność: Módl się do Boga, 
by ci zesłał cukierka. Widzisz tdc nie do­
stałeś. A ja  ca daję cukierka. Masz, ale k 
zapam iętaj sobie, te  niem a ładnego E>-
**.*. j

Kiedyś m iałem  sposobność pisać na  I

H* * is to r ja  rękaw iczk i jest niemal ta k  
s ta rą  jak  h istoria ludzkości. A by ła  rę­
k aw iczk a  p rzez  długie wieki w y łącz­
nym  a trybu tem  w łaśnie — płci b rzy d ­
kiej Człow iek pierw otny, sk azan y  na 
ciężką pracę w  polu- w ystaw iony na 
m rozy, deszcze i zim na, zm uszony był 
sporządzić sobie ja k ą ś  odpow iednią o* 
chronę na  rece, — do czego służyła 
m u skó ra  odpowiednio spreparowana* 

P ierw sze w zm ianki o rękaw icach 
sp o ty k am y  już w  s ta ro ży tn o śc i: oj­
ciec O dyseusza, L aertes, używ ał ich 
dla ochrony  r rz e d  ostrem i karnen iam i 
i kłującem i roślinam i podczas p racy  w 
ogrodzie.

Za czasów  C icero,ia i Owidiusza 
noszono w Rzym ie ciepłe rękawiczki* 
sięgające aż do łokcia, dla zabezpieczę 
nia Drzed zimnem-

W  średniow ieczu rękaw ice s ta ja  się 
częścią składow a rycersk iego  rynsztun  
ku- S porządzone z  tego  sam ego m e ta ­
lu co  i  ca ła  zbroja , sa  o zn ak ą  godnoś­
ci rycerza- Z tego też ok resu  czasu 
pochodzi w y rażen ie  ,.rzucenie rękaw i­
cy" b rane w ów czas dosłownie- A rztt 
cenie takiej żelazne! rękaw icy  było  rze

w ykryw ania nadmiernej obecności tlen 
ku węgla używano kanarków, opierając 
się na znanym we fizjologii fakcie, że 
małe zwierzątko zużyw a w  stosunku 
do wagi swego ciała znacznie -więcej 
tlenu niż człowiek, zaczerń w zatrutej 
atmosferze ginie też znacznie wcześniej 
od człowieka. I tak atmosfera tlenku w ę­
glowego, w  której kanarek ginie już po 
pięciu minutach, staje się n-ebezpieczną 
dla człowieka dopiero po calogodzinnym 
pobycie.

Skonstruowano też specjalne maski 
gazowe, chroniące przed zatruciem tlen­
kiem węgla. Maski te zawierają specjal­
ny katalizator, zw any „hopkalitem" od 
nazwiska wynalazcy, amerykanina 
Johna Hopkinsa Jest to mieszanina tlen­
ków manganu, srebra, miedzi i kobaltu, 
przyspieszająca bardzo wydatnie reakcię 
chemiczną, polegającą na powstawaniu 
dwutlenka węgla pod działaniem tlenu 
zawartego w  powietrzu.

Maski te posiadają też w arstw ę chlor 
ku wapniowego, absorbującego wodę, 
która w pływ a niszcząco na działanie 
„hopkalitu".

tem miejscu o „gwiazdkowych wydaw. 
nict-wach ateistycznych11 tj. o wymierza­
nych przeciw religji książkach dJa dzieci. 
Ale nie poprzestano ńa tem. Jakiś c?.l>- 
nek Ligi Bezbożników wpadł na pomysł 
zyżytkowania dla propagandy elementa­
rza. W najbliższym czasie wprowadzone 
będą w najbliższych klasach szkól pow­
szechnych i przedszkolach mira książeczki- 
następującego typu.

Przy każdej literze obrazeczek i jedno 
zdanie, złożone z wyrazów zaczynających 
się od niej. A więc przy B. wdizimy czer­
woną miotłę, k tóra odm iata Biblję i iko. 
nę, a przy tam napisano. . ..iiostje, bratcy 
bogów bojat sa“ (Bracia, nie bójcie się 
już bogów). O statnią literu analfabetu jest 
Jat’. Ilustru je ją  rozwidlony język żrniji. 
wysuwający się z ust głowy o w strętnych 
rysach przyozdnbionej biskupią m itrą.
J.-tfowiiawo Jazyka JaTost‘Jarkar' czyta, 

my obok (Szał jadowitego języka.) W 
przyozdobiono jest następującym  obraz, 
kiom. K apitalista w cylindrze i z moffo- 
klera, oparty a z rysam i zbrodniarza, trzy­
m a w ręku koneweczkę, z której płynie

czą napraw dę pow ażną i w ażk ą!-
Stopniow o ręk aw iczk a  zyskuje co­

raz  bardziej na znaczeniu: od Xif w ie­
ku w chodzi ona w  skład stro ju  koro­
nacyjnego w ładców ; u duchow ieństw a 
sta je  się symbolem czystości

Nieco inne przeznaczenie m a ręka- 
w iczk a  we w iekach  średnich w Anglji- 
U ta ił  się tam  zwvczaj* że oskarżony  
p rzesy łał p rzed rozp raw ą sędziem u 

parę  rękaw iczek — jako  sym bol swej 
niewinności. B y  zaś  sędziego p rzeko­
nać o  tem  jeszcze skuteczniej, —  n a­
pełniał ow® rękaw iczki złotem i m one­
tami-

K onserw atyw na Anglja, pielęgnują­
ca  ta k  troskliw e daw ne zw yczaje, do 
chow ała i ten trad y cy jn y  zw yczaj w 
pewnej, odpowiednio zm ienionej posta­
ci-

O to lord - m ajor Londynu o trzym u­
je oarę  bia!vch rękaw iczek  w  dniu* w 
k tórym  w jego okręgu sadow ym  nie 
w ołynęła żad n a  skarga, w  k tó ry m  to 
dniu za tem  w szyscy  obyw atele, z a ­
m ieszkali w  jego okręgu, są „niew in­
n i 5

K unszt rękaw iczny doszedł zw łasz­
cza  w  republice w eneck iej dn szczy tu  i

Środki te prewencyjne mają zasto­
sowanie zasadniczo tylko podczas woj­
ny. Nas interesuje raczej kwestja, jak 
należy ratow ać zatrutego tlenkiem w ę­
gla w pierwszej chwili, przed przyby­
ciem lekarza.

Najważniejszą pierwszą czynnością 
będzie usunięcie zatrutego z atmosfery 
tlenku węgla, przeniesienie go na świeże, 
czyste powietrze. W  cięższych w ypad­
kach trzeba podać do odjechania tlen 
z domieszką 5°/o bezwodnika węglowe­
go. Jeżeli ruchy oddechowe ustają, — 
stosować trzeba sztuczne oadschanie, 
nie zrażając się początkowem niepowo­
dzeniem Znane są bowiem wypadki od­
ratowania zatrutego po 5—b godzinnem 
stosowaniu sztucznego oddechania.

Celem otrzeźwienia skrapia się tw arz 
wodą z octem, — a gdy przytomność 
wróci, podaje się czarną kawę lub moc­
ną herbatę z winem.

Zwrócić też należy odrazu uwagę na 
jamę ustną, k tó ią należy oczyścić do­
kładnie, a język w ysunąć nazewnatrz.

W reszcie, gdy zatru ty  odzyska przy­
tomność i zacznie oddychać, należy go 
ciepło okryć, przykładając równocze­
śnie do stóp butelkę z gorącą wodą.

Dalsza kuracja należy już do lekarza.
(3.)

I ł a n e l

I klony a mężczyzna tańczy, biczując się 
w mistycznym szala. Napis: W iara  jłst 
(szkodliwa, jeszcze szkodliwsza oa wina.

Jak wygląda id<eal sowieckiego chłop- 
ca? O tem  pouczy nas inna k a rtk a  ele­

m entarza. Cto ziarsdo w yglądający pio­
n ier (czyli harcerz). W  ręku trzym a para­
sol   symbol niewzruszonego m ater aliz.
m u — I skutecznie zasłan ia się przed atru 
gami nauk  religijnych, które p łyną  z  ust 
trzech popów (naturalnie znowu typ? 
zbrodnicze). To znowu czerwony traktor 
zwycięsko posuwa się naprzód, obalając 
po drodze corkiew, dzwonnicę i przy s-po. 
sobności dwóch kułakuw —wsteczników.

Pomysłowości Lidze Bezbożników n i4 
brak. A przecie jej sekretarz jerraulny, 
Em iljan Jarosław ski skarży się, że n a tra ­
fia ustaw icznie na m ulej lub więcej wi­
doczne objawy religijności. Szczególnie 
odporno na propagandę ateistyczną są  u- 
rodzajne stolice na południowy wschód od 
Moskwy W ostatnich czasach stwierdzono 
tam  naw et powstanie k ilku  nowych sekt, 
opartych na doktrynie chrześcijańskiej. 
Niedermo Kściól uczy, że człowiek m a 
wrodzony ,.talent religijny**.

rozwoju R ękaw iczki s ta ją  Sie praw dzb 
wemi arcydziełami* zdobne® w  p rze­
śliczne hafty , w p erły  i drogie kam ie­
nie-

S topniow o pow staia fabryki rękaw ) 
czek w e F rancji Anglji* H iszoam i. P  t 
niesłychanej perfekcji dochodzą ręka- 
w icznicy w Irlandii: spo rządzają  oni 
rękaw iczk i tak  cieniutkie, delikatne i 
lekkie* źe m ożna by le  p arę  zm ieścić w 
łupinie od o rzech a  włoskiego- D o dz 
jeszcze poszczególne cechy angiel­

skich rękaw iczników  m ają  orzech wło­
ski jak o  sw e godło 

F ran c ja  c d  wieków już dzierży  prym  
na polu w yrobu rękaw iczek- .©d w ie­
ków  już u tarło  się powiedzenie, iż d o  
sporządzenia dobrej p a ry  rękaw iczek  
konieczną jest w spó łpraca trzech 
k ró lestw : H iszpanii dla w y n raw ie ira  
skórki, F rancji dla sk ro jen ia  jej i 
Anglji dla uszycia.

Dziś F ran c ia  nadaje  ton całem u 
św iatu a  rękaw iczki, f ra n c u s lc e ,- -m i­
m o silnej konkurencji fab ryk  duńskich 
i angielskich — stanow ią zaw rze n a j­
w yższą k reację  i pozostają celem m a4 
rzeń  każdej kob'ety-» (kr )

A t e i s t y c z n y  a

udawanego rengją.
na postać w szatach wschodnich tnie go 
w tw arz szablą. Obok kobi-Bta w ybija po_

J a a  Szarzyńskl.

CośnUeooś LO r®kaw£@zIcaen
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’rzed paru tygodniami telegramy
przyniosły wiadomość z W aszyngtony  ta 
prezydent Roosevelt podpisał ustowę, za- 
pew niającą wyspom Filipińskim  zupołną 
niezależność polityczny Sporo jeszcma wo 
dy upłynie, zanim  ustaw a ta zostanie 
praktycznie zrealizowana. gdyż ustaw a 
przewiduje, źe parlam ent tam tejszy m a 
do 1 października opracować nową kon­
sty tucję; — w każdym  jednak razi a usta 
w a m a bardzo doniosłe znaezauie żarów* 
no  polityczne jak  j ekonomiczne.

Filipiny bowiem były dotychczas naj­
ważniejszą k'olonją zam orską Stanów Zje 
dnoczonych. — stanowiąc zarazem  i oh 
nunk t oparcia w walce o suprem ację na

Po krótkim stosunkowo okresie dy* 
ktaturyą już w  roku 1916 uzyskały Fili.
piny pew ną autonom ję z w łasnym parła* 
mentern i generalnym  gubernatorem , im a 
nowanym  prz-sz Waszyngton.

Równocześnie rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie szczęd.z}ł wysiłków i kosztów, 
by tej swojej kolonji zapewnić jaknajp>  
myślniejsze w arunki rozwoju. Zakładano 
plantacjo trzciny cukrowej, budowano fa­
bryki, bite drogi i linje kolejowe, budo­
wano setki szkól. Podniósł sję znacznie 
dobrobyt i stan  kultury, w arunki sani­
tarne 1 hygjcniczne uległy polepszeniu, 
dzięki czemu śm iertelność wydatnie spa­
dla, Im port krajowych produktów do me- 
tropolji wolny jest. od wszelkich ceł —

T ypow y pejzaż z  
Cceanie W ielkim, zagrożoną przez coraz 
silniejszą 'ekspansję japońską.

Co się kry je  za kulisam i tej ustawy 
nadającej wyspom Filipińskim  zupełną 
niezależność, — trudno zgadnąć, Niewąt­
pliwie — podobnie jak  w Indjach, Ind >- 
chinach, czy w kolonjach holenderskich,
— wchodziła tu  w grę silna agitacja p>  
lityczne za odzyskaniem niezawisłości, 
podsycana z zewnątrz przez zupełnie obce, 
a  wrogie czynniki.

*
Rzućmy okiem na mapę południowo- 

wschodniej Azji: oblewa ją  morze polu 
dniowo-chińskie. stanowiące niejako przed 
sionek Pacyfiku, Możnaby je, ze względu 
n a  jego kontury, nazwać Morzem Śróo’- 
zismnem Dalekiego Wschodu, — a z nie- 
tnniejszą słusznością i morzem między- 
narodowem. W zdłuż jego wybrzeży roz­
siadły się bowiem: Indje h olenderski o,
Indochiny kolonje angielskie na półwys­
pie m alajskim , wreszcie wyspy Filipiń­
skie — l najdalej na północy japońska 
Formoza. Dziś, kiedy usta la  ju t  rywali­
zacja m ocarstw  kolonialnych, kiedy każ­
da niem al piędź ziemi jest już obsadzona'
— m ocarstw a te, złączone wspólnotą in­
teresów, s ta ra ją  się porozumieć między 
sobą i uzgodnić sw ą politykę kolonjalną
— wobec pokojowego, ekonomicznego po i 
boju tych kolonij przez Japonję, i wobec 
jsezcze groźniejszego wroga, jakim  Jest 
prowadzona od paru  la t agitacja kom u­
nii rzną.

A Filipiny, ostatnie ogniwo łańcucha 
na  drodze do Japonji, odgryw ają w tej 
sytuacji bardzo doniosłą rolę.

* •  *
W yspy Filipińskie od niedawna dople 

w  weszły w orbitę zainteresowań ogólno­
światowych.

Odkryte w roku 1521 przez słynnego 
podróżnika Magellana, (który na  nich 
Śmierć znalazł, zamordowany przas dzi­
kich krajowców), nosiły początkowo molo 
zaszczytną nazwę ..Wysp Złodziejskich”, 
Dopiero w  roku 1543 otrzymały obecną 
nazwę, ku czci króla F ilipa II

Przez blisko cztery wieki stanowiły o. 
n-e kolonję hiszpańską; dopiero wojna 
hiszpańsko - am erykańska w roku 1898 
zadecydowała o ich dalszym losie: trak ta­
tem paryskim  Hiszpanja, pobita, zrzekła 
się swej suwerenności na mecz Stanów 
Zjednoczonych A, P , które odrazi' zaini­
cjowały tam  planow ą i rozsądną politykę 
ekonom iczny

W ysp Filipińskich
tak sam i i emigracja do Stanów Zjedno 
czonych nie podlega żadnym ograniczę- 
niom.

Jednem słowem Filipiny stały się kwit 
nącą. bogatą koTonja, otoczoną czujną 
opieką potężnej metropolji, — a zwią­
zane z n ią  dość luźno, na podolniycti

warunkach Jak dam nija angielskie se 
sw ą Eietropalją

* * *
Czy ludność tych wysp dojrzała Jdi

politycznie na tyle, że może sam a swob> 
dnie stanowić o swym przyszłym losie, 
— to pytanie dość trudne do rozwiązania.

Praw da, że ludność ta  liczy zgórą 12 
miljonów głów. Są io jednak w olbrzy­
miej większości plem iona stojące jeszcze 
na bardzo niskim  stopniu ku ltury . Praw 
da, że na  największych wyspach tego 
archipelagu (obejmującego z górą sześć 
tysięcy wysp j wysepek), na Luzron, Min- 
dana o, ujrzeć można olbrzymie, doskonale 
urządzone plantacje ryżu, bawełny tyto­
niu, trzciny cukrowej, — że stolica Ma 
nila jest prześlicznym miastem, gdzie pry 
mitywny egzotyzm miesza się z współ­
czesnym komfortem i postępem. Wezyst 
ko to prawda, — ale wystarczy parę go. 
dzjn drogi, by znaleść się wśród prawdzi­
wej, autentycznej dżunglji w głębi której 
żyją krajowcy, najzupełniej autentyczni

,,dzicy ludzie", uzbrojeni w bambusowe 
luki i zatrute strzały, żywiący się owo­
cami 1 upolowaną zwierzyną. Ludzie, ktć 
rzy nie znają nawet lusterka, a  za całe 
ubrania mają kawałsk skóry opasany ns 
biodrach.

Krajowcy zresztą m ają  lam  — podob 
nia jak  w Indjach — bardzo skromne wy 
m agania, których zaspokojenie przycho 
dzi im  bez trudu , ziem ia bowiem jest 
njeslychanie żyzna.

Specjalnością F ilipin jest słynny nś 
całym świecłe szpagat ,,m anila", — oraz 
kapał u sza słomkowe, bardzo poszukiwane 
dla Ich lekkości i trwałości. A pozatem 
olej kokosowy drzewo sandałowe, kopra, 
'olejki i korzenie, — to obok ryżu, kauczu­
ku i cukru główne artykuły  eksportu, 
dzięki którym  bilans handlowy tych bhfg > 
sławionych wysp jest stale aktywny.

I jeżsli od czasu do czasu jakieś trzę­
sienie ziemi czy straszny ta jfun  nawie­
dzi którąś z wysp, siejąc śmierć i znisz- 
czeuie — to katastrofa podobna przecho­
dzi szybko bez śladu w tym kr^ju, gd iis 
życie bujnie się krzewi, znajdując p-> 
m u wymarzone wręcz w arunki. (k. r.)

Obyczaje małżeńskie plemienia „M orosów". Oblubienica w riz  ze swą rodziną 
niesiona w palankinie, w którego wnętrzu mieści się cały jej posag
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D liżo pisało się v. swoim czasie o od­
kryciu tzw. „ciężkiej wody", dokonanem 
przez uczonych amerykańskich Lewisa, 
W arbtirna i in.

Jakkolwiek cała sprawa nie wyszła 
dotychczas poza obręb żmudnych a ko­
sztownych studjów laboratoryjnych, — 
to jednak już dziś przewidzieć można, że 
odkrycie to może w ywołać poważne 
zmiany, jeżeli nawet nie zupełny prze­
w rót w całej chemji, a może i w  terapji 
współczesnej.

Jak wiadomo, „ciężka woda“ posiada 
normalny skład chemiczny H2O. tj. dwa 
atom y wodoru i jeden atom tlenu, — 
z tą jednak różnicą, że jej ciężar mole­
kularny w yraża się cyfrą 20. zamiast 
normalnego ciężaru 18. Różnica polega 
na tem, i i  w  skład „ciężkiej wody'* 
wchodzą tzw. „izotopy" tj. atom y wo­
doru, posiadające ciężar atomowy dwu­
krotnie w yższy od normalnego.

Uzyskać można ciężką wodę drogą 
długotrwałej elektrolizy wody zwyczaj­
nej, — przyczem lak doświadczenia w y­
kazały, woda zwyczajna zawiera wodę 
ciężką w  stałym stosunku około 1:5000.

Znane nam też są właściwości owej 
„ciężkiej wody": jej ciężar gatunkowy 
wyraża się cyfrą 1.1056, jej punkt wrze­
nia jest przy 101.426, a punkt marznięcia 
przy 3,8*. Wiadomo nam również, że 
proces fermentacji w  wodzie ciężkiej 
ulega znacznemu opóźnienia lub nawet 
zupełnemu zahamowaniu.

Natomiast nie wiem y dotąd nic zupeł­
nie o  jej działaniu — szkodliwem czy  
dodatniem — na organizmy żyjące, w  
szczególności na organizm ludzki — i w

dziedzinie o tw iera się dla aczonych

a 1 „c ięż
nowe, obszerne pole pracy i doświad­
czeń,

* •♦
Niemniej interesująco przedstaw ia się 

jednak i druga kwestja: kwestja owego 
„ciężkiego" wodoru, izotopu normalnego 
wodoru, a więc posiadającego ciężą* 
dwukrotnie wyższy.

Dzięki syntezie organicznej zdołano 
wyprodukować setki i tysiące rozmai­
tych substancyj, w  skład których wcho­
dzi wodór normalny, o ciężarze atomo­
wym. 1. Otóż zastępując w  tych substan­
cjach wodór normalny wodorem „cięż­
kim", otrzym amy nowe substancje, —
0 tym samym zasadniczo składzie che­
micznym, ale przypuszczalnie o innych 
zupełnie właściwościach. Może to dać 
początek jakiejś nowej zupełnie chemji
1 doprowadzić do całego szeregu no­
wych odkryć. A możliwości są tu niemal 
nieograniczone, skoro uprzytomnimy so­
bie, że w  molekułach, zawierających w  
swym składzie więcej atomów wodoru, 
można będzie dowolnie jeden, dwa, lub 
więcej atomów zastępować kolejno wo­
dorem „ciężkim", otrzymując w  ten spo­
sób za każdym razem inny, odrębny 
p rodukt

Pierw sze próby w  tym kierunku 
przeprowadzono już właśnie na wodzie: 
skoro skład chemiczny w ody w yraża się 
formułką H2O, — zatem można teore­
tycznie wyprodukować jeszcze jedną od­
mianę wody, „półciężką", złożoną z jed­
nego atomu wodoru normalnego 1 dru­
giego atomu jego „Izotopu" o podwój­
nym ciężarze atomowym. Faktycznie też 
taką „półciężką" wodę udało się w ypro­
dukować drogą laboratoryjną.

Ale idźm y dalej: jak wiadomo, alko- 
koi g g x łe rą  w  -sobie sześć atomów w o ^

lii woJ 1€>r
doru. Ileż zatem rozmaitych jego odmlaa 
można wyprodukować, zastępując kolej­
no jeden lub więcej tych atomów wodo­
rem „ciężkim" i Jakie będą cechy i wła­
ściwości tych nowych produktów, jakie 
będą miały znaczenie dla człowieka, — 
oto pytania, których rozwiązanie zalntc 
resuje już nictylko uczonego teoretyka.

Tożsamo dotyczy w  leszcze większej 
mierze preparatów leczniczych, w  skład 
których wchodzi wodór w  takim czy 
innym związku chemicznym. I na tem 
polu przewidywać można liczne, a do­
niosłe odkrycia.

Z krótkiego tego szkicu wynika, że 
eksperyment laboratoryjny, interesujący 
początkowo tylko szczupłe grono teore- 
tyków-uczonych, może w yw ołać zasad­
nicze zmiany w  całej chemji współcze­
snej. I o ile sama , ciężka woda", jak do­
tąd, nie ma żadnego praktycznego za­
stosowania, — to odkrycie „ciężkiego" 
wodorn uważać należy za fakt bardzo 
doniosły w  rozwoju wiedzy ludzkiej.

Wbrew zwyczajowi
Gansty kanadyjskie, a za niemj ame­

rykańskie l angielskie zanotowały me- 
ewykły postępek oldermana (tj. jakgdyby 
ławnika lub asesora) J. H. Rriena w Mon 
trealu. Przed nowemi wyborami gminna 
ml iwolal un zebranie, na którjm wyjął 
z kieszeni swoją odszwę z  kampanji wy- 
borcaej * jir:ed dwóch lat. Zawierała ona 
12 punktów. Brien ezytsl po kolei. Poka 
*ah> się, że 8 obietnic spełnij 4 pozosta­
ły niespełniony co otwarcie przyznał.

— Widzicie teras, oom zrobił, a cze* 
gom nie zrobił. Czy jesteści j na mnie z v  
doWolerd?

 Tak. tak — posypały się okrzyki z
tłumu

— Doskonale. Wobec frago kandyduj? 
;mowri.
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C Łasy powojenne cechuje niezwykle sil­
ny rozwój środków propcpudow ych, 
wśród ktzryrh rad  jo zajm uje miejsce wy­
b itn a  Rad jo przenika swobodnie prze® 
granice państw  i może być  słuchane nie* 
zależnie od k raju , a naw et części świata. 
Glos rad ja  dociera bezpośrednio do n a j­
bardziej zam kniętych mieszkań, atakuje 
słuchacza w jego w łasnym  dsm u. zm u­
szając często do w ysłuchania tem atu, 
który przedtem wogóle nie zajmował jego 
umysłu.

Nic dziwnego ae wszystkie nism ał ra­
diofonie stanęły do wyścigu propagandy 
'nietylko wśród słuchaczy własnego k ra ju  
ale równie* i wśród obcych.

Zagadnienie nadaw ania przez radjo  od­
czytów w  językach obcych jest trudne do 
rozwiązania w praktyce. Przecież rad io­
fonia m usi dawać przedewszystkiem pro­
gram  zrozum iały d la  większości swych 
abonentów, a odczyty w językach obcych 
nie mogą być podciągnięte pod tę kate­
gorię. Są jednak pewne względy wyższe, 
konieczności państwowe, kiedy radjo mu­
si zrobić wyłom w tej zasadzie 1 m usi po­
nieść niezbyt ciężką ofiarę na 'ołtarzu do­
b ra  ogćlnego. Ofiarę tę ponoszą również 
radiosłuchacze, którzy słysząc odczyt np. 
w języku nowugreckim muszą zrezygno­
wać na  tenczas z  korzystania z rad ja .

Polskie Radjo stosuje dawkowanie od­
czytów w językach obcych w ram ach, któ 
re w żaden sposób nie mogą krzywdzić 
dobry d i praw  radiosłuchaczy p jlskich. Z 
chwilą uruchom ienia Raszyna, a więc sta ­
cji słyszalnej debra? w całej Europie, od­
czyty w językach obcych narzuciły się 
rad ju  jako konieczność.

Podstaw ą program ową odczytów ob­
cych była stale idea dobrego służenia spra 
wom Polski. To też często odczyt w ję­
zyku obcym poruszał zagadnienia bieżące 
natychm iastowe i aktualne, te zagadnie­
nia. które wymagały natychm iastowej iu 
tarwencji w sensie poinformowania ’o i* 
stotnym  stam e stosunków celem przeciw­
działania m ylnym  mniemaniom.

Odczyty angielskie
Odczyty zagraniczne w Polskiem Ra­

djo obejmowały szeroki k rąg  zagadnień 
od turystyki aż p i  problemy naukow i. 
Przed m ikrofonam i Polskiego R adja sta­
j a l i  jako prelegenci i Polacy i goście i*- 
graniczno, nasi przyjaciele, którzy korzy 
stając z pobytu w Polsce, bogaci w bez­
pośrednie doświadczenia, informowali z 
Polski o  Polsce swych rodaków. Do ta­
kich należy Dr. Jan  Zbmden, filozof szwaj 
carski, ktery mówił w Polskiem  Radjo 
po niemiecku o wrażeniach z pobytu w 
Polsce, do takich należy p, Aillen Alpen 
która opisywała Anglikom Polskę widzia­
ną  oczyma A ustralijki. Również po an­
gielsku p. Stanley Philipson informował 
swych rodaków o stosunkach gospodar­
czych polsko-angielskich.

Zagadnienia międzynarodowe z pun­
k tu  wideenia polskiego oświetlał znako­
mity znawca praw a międzynarodowego 
prof. Ludwik Ehrlich w  dwu odczytach 
angielskich: ..Dobra w iara w stosunkach 
międzynarodowych" i ..Rewizja traktatów 
i prawo międzynarodowe1*.

Dorobek pracy polskiej, imponujący w 
perspektywie 15-lecia na różnych odcin­
kach, oświetlono w języku angielskim  i 
francuskim. Po angielsku mówił na ten 
tem at p. Tadeusz Ordon, po francusku 
zaś red. Stanisław  Poraj. Również udział 
Polski w- międzynarodowym wysiłku nau 
kowym oświetlony był w odezytach ob 
cych Polskiego Radja o wielkim fizyku 
polskim — M arjanie Smolucho ='skim w 
związku z rocznicą epokowego ekspery­
m entu: skroplenia powietrza nr: w* i pref. 
M alarski ze Lwowa, zaś o nasz >j genjal 
nej rodaczce Marji Curie Skłodowskiej w

iałroratorjum  i w  domu inform owała An­
glików p. Romana i Dalborowa.

Z odczytów angielskich wyra ealś jesz­
cze należy odczyt p. Tadeusza Cstrowskr> 
go ..Polskie Koleje Państwowa**, p. Red. 
M aksym iljana Goryńskiego o ..Polskiem 
morzu** i prof Dr. W alerjana G'oetln „Gr 
chrona przyrody w Polsce".

W ielka ilość odczytów an g ie lsk ic h  na­
dawanych przez Polskts Radjo nie jest 
przypadkowa. Opinja angielska jss t naj­
słabiej poinform owana o spraw ach pol­
skich 1 o tern. czem napraw dę jest odro­
dzone państwo. Pozutera radiosłuchacze 
angielscy reprezentują sześclomlljonowa 
rzeszę, k tóra jest bardwo wdzięcznym tere 
nem  propagandowym.

Z odczytów w innych językach wymle 
nić należy czeski odczyt p. W itolda Buni_ 
kiewicza ..Romantyczność ziemi polskiej" 
rum uński prof. Biedrzyckiego ..Turystyka 
w Polsce1* i włoski prof. Jana  Liwoczyń- 
skiego „Piękno Polski".

Odrębnie traktow ać należy 'odczyty w 
języku nowogreckim. Zdawałoby się. że 
propagandowe ich znaczenie jest nie wiel 
kie z powodu małego rozpow szechnieni 
tego języka. W istocie jest odwrotni?, 
gdyż radiosłuchacze greccy nie posia.dając 
własnej rozgłośni z w ielką chciwością i

acn oipcycn
zainteriaow aniem  słuchają  odczytzW pmwz 
radjo w swym  języku i są  bardzo wdzięcz 
ni Polskiemu Radju, że od czasu do czar 
su nadaje prelekcje specjalnie dla nich 
przonaczone.

Esperanto propaguje naszą 
pracę

Do odczytów w  Językach obcych na le ­
żą również odczyty w Języku m iędzyna­
rodowym — esperanto. E speran tyśd  są  
idealistam i, którzy chciwie łap ią  na  ewycu 
odbiornikach rozrzuconych po całej kuli 
ziemskiej każde słowo radjow e wypowie­
dziane w ich dźwięcznym języku. Odczy­
tów esperanckich w roku 1933 było 27. 
Poruszały one najhardziej różnorodne za­
gadnienia. Teksty pisane po polsku przez 
różnych autorów tłum aczył w Krakowie 
znany esperam ysta polski, p. Tadeu3Z 
Hodakowski i wygłaszał je  następnie 
przed mikrofonem, Z ważniejszych 'odczy­
tów wymi?nić należy, prof. Leona Chwist­
ka  o ,,Kulturze duchowej Polski", Dr. E. 
Burdeckiego ,.W 50-tą rocznicę skropienia 
powietrza przez uczonych polskich**.

O rozstawionym w całej Europie hej­
nał o m arjackim  mzwił Dr. Jerzy Dobrzyo 
ki, i  Pryderyku Chopinie Dr. Józef Reiss,

o Sobieskim pud Wiedniem Tadeuas H o  
dak owaki.

Specjalnie podkreślić należy troskę 
■ssperantyetów o wykorzystanie rad ja  w 
ki .-runka propagandowym. Nietylko »11- 
ćhall chętnie odczytów. ale sami prositi 
o nadanie im prelekcji na  pswien 'okre­
ślony tem at, ktćry im wydawaj się nie­
zbyt jasny, Z tej troski wyrósł odczyt 
Tadeusza Hodakowskicgo pt. „Toruń i 
Kopernik", gdyż eeperanlyści chcieli, aby 
w języku esperanckim poinionnowo.no 
cały św iat o polskości K opernika i |o pol­
skości jogo rodzdnnog m iasta  Torunia,

Esperanto spełnia w jednej dzieozinie 
olbrzymią rolę. Ociemniali których liczba 
po wojnie wzrosła, z powodu pewnym, 
trudności w drukow ania książek syste­
mem B railla w językach krajowych, uży­
w ają esperanta jako środka porozumiewa­
n ia się. Dla tych esperantystów  przezna­
czone były dwa odczyty, a mianowice, 
kpt. Jana  S ilham a pv. .,Esperanto a > 
ciemniali", oraz p. Zygm unta Sobołty HSa 
mopomoc ociemniałych w Polsce*.

W dziedzinie propagandy turystki pol­
skiej również nadano k ilka  odczytów. >  
mzwiono prred m ikrofm em  sporty zimo­
we w Polsce, dorobek Gdyni, kąpieliska 
w Pólsce. oraz porę letnią, jako najw ła­
ściwszą do zwiedzania Polski przez ob­
cych

Wspomnieć również należy & odczycie
esperanckim  poświęconym Witowi Stw> 
szowi w związku z jego jubileuszem  ob 
chodzonym w roku uhisgłym. f

L  a r  e  n  c  e A r a l s L i
W odzow is rzym scy  nazyw ali się 
Airicanus. Asiaticus, fflyricus od k ra ­
jów , k tó re  podbili- M arszalkow ie na­
poleońscy o trzym yw ali ty tu ły  książęce 
od m iejsca swych zw ycięstw . T ak ?a- 
mo T. E. L aw rence n azy w a  się dziś 
w Anglji L aw rencem  A rabskim  (Law-

im iennik, gdyż L aw rence w stąpił do 
nowej służby jako  T. E- Shaw  —  w  
sztuce „Zbyt prawdziwe, aby było do- 
b re‘‘. W  chwili niebezpieczeństw a n a ­
dęty  szkocki pułkow nik, w  gruncie 
rzeczy b a rd z e j  in teresu jący  się m a­
larstw em , niż arm ją. trac i głowę, a  sy ­
tuację ra tu je  ta jem niczy  żołnierz, k tó -

rerwe of Arabia)- Z aszczy t ten  osiągnął \ ry  oddaw na p rzygo tow ał w szystko  na
organizując powstanie A rabów  p rze­
ciw Turkom  Zaczął od partyzan tk i, 
ale w ydziera ł nieprzyjacielow i punk ty  
oparcia, p rzeryw ał m u linję kolejow ą, 
łupił czy  n iszczył m ag azy n y  i wogóle 
z rząd za ł niezliczone szkody. W  su m e  
działalność ta  rów nała się zw ycięstw u 
w  walnej bitw ie Obliczają, że w cza­
sie. gdy  \n g lja  przygo tow yw ała  ofen­
syw ę na S yrję , ruchaw ka a rab sk a  
trzy m a ła  w szachu połow ę sił tu rec­
kich- sto jących na południe od D a­
m aszku.

Około osoby tego oficera, k tó ry  ja ­
ko  m łody człow iek s ta ł n a  czele w iel­
kiego przedsięwzięcia, przyw odził A ra­
bom j ta k  poznał ich m owę, obyczaje* 
stosunki, że ani razu  nie powinęła mu 
się n eg a  i że o trzy m aj od nich god­
ność .-księcia M ek k i“, w y tw orzy ła  się 
już legenda- P rzy czy n ia  się do niej po­
stępow anie sam ego L aw rence‘a. Nie 
ty lko  nigdy  nie nosi on o rd eró w  I po ­
dobno odrzucił o fiarow any  sobie ty tu ł 
S ’r, ale też  nie chciał k o rzy s tać  z ot­
wierającej się św ietnej k a r je ry . Nie 
wrócił jednak  do nauki, k tó re j pośw ię­
cał się przed w ojną. P rzy w iąza ł się do 
wschodu i do niebezpieczeństw a. Zrzekł 
się stopnia pu łkow nika i przerzucił się 
do lotnictw a i tanków* rozpoczynając 
służbę od prostego żołnierza- Jak  tra f ­
nie przypuszcza jego biograf, w ie o 
tern, że gdyby osiadł w  Anglji, np. 
w  O sfordzie , gdzie p racow ał przed 
wojną- nie zaznałby  tam  spokoju* 
gdyby  zaś pozostał w  arm ji. by łby  
sk azan y  n a  podaw anie dalej rozkazów , 
k tó rychby  najczęściej nie uw ażał za 
rozsądne- T ym  sposobem  człowiek, co 
stw orzy ł trzy  królestw a, w olał być 
szeregow cem

J a k o  szeregow ca uwiecznił go B e r­
n a rd  S haw  — naw iasem  mówiąc

w ypadek  a taku  dzikich.
W  czasie swego b ra te rs tw a bron; z 

A rabam i L aw rence p rzy w iąza ł sie do 
nich W  ostatn ich  czasach  przypom niał 
się enuncjacją, obiecującą im zm ianę 
polityki angielskiej na  niekorzyść pro- 

* tegow anych dotychczas Żydów- W y ­
stąpienie nie m iało ch arak teru  urzędo­
wego, a jednak nastąp iły  po niem rze­
czyw iście posunięcia, k tó re  nieco po­
p raw iły  położenie A rabów  palestyń ­
skich. N asuw a się naw et przypuszcze­
nie* iż L aw rence był upow ażniony do 
sw ego m anifestu

K am panię w  H edżasie i Syrji opi­
sał sam  jej głów ny boh ater w  dwóch 
książkach, zaty tu łow anych  ..Siedm fi­
larów  m ądrości” i „P ow stan ie  na pu­
styni". D ruga stanowi popularne s tresz­
czenie pierw szej. Obie odzn acza ją  się 
dużem i zaletam i literackiemi* są  jed­
nak ty lko  opisem  w ypadków , opartym  
n a  no tatkach  autora*

W yszło  już o L aw rensie  parę  k s ią ­
żek. lecz żadna t  nich nie odznacza ła  
się gruntow nością, ani ścisłością. — 
M ożna to  powiedzieć dopiero o w y d a­
nym  niedaw no życio rysie  p rzez kpt. 
L iddella H a rta  (T. E. Law rence, L on­
dyn. Cape, 1934).

D ow iadujem y się. że bohater pusty­
ni p rzyszed ł na  św ia t w  W alji jako syn  
A nglcirlandczyka i szkockiej kalw in- 
ki- N iezam ożni rodzice nie mogli zdo­
być się n a  w ysłna ie  chłopca* objaw ia­
jącego nieprzeciętne zdolności i zapal 
do nauki, do żadnej ze znanych  szkół 
średnich. U czył się jed n ak  w  dom u z 
tak  dobrym  skutkiem , że u zy sk a ł p rzy ­
jęcie do Jesus College w O sfordzie- —  
P row adził tam  życie ciche i odosob­
nione, pochłaniając m asę książek . S tu ­
diow ał języki wschodnie, archeologię,

średniow ieczną sztukę i architekturę.; 
S topień naukow y  u zyska ł z a  ro zp raw ę 
o uzbrojeniu krzyżowców* W c zy ty w a ł 
się również w  dzieła strategiczne. — 
Lidell H a rt sądzi* iż opanow ał sztukę 
w ojenna gruntow niej od jenerałów- 
On? lepiej znali m aszynę, jak a  s tan o ­
wi arm ia , jej k ó łk a  i transm isje, ale 
pozatem  ustępowali w e w szystk iem  te­
mu am atorow i.

P ierw szy  rok w ojny spędził L aw ­
rence w  Oxfordzie. p rzygotow ując 
spraw ozdanie z w y p raw y  naukow ej 
na  półw ysep Synaj. W y słan y  później 
jako w o jskow y  do Karkeir.ysz* potem  
do Egiptu- dostał się do Intefflzence 
Departament (w yw iadu) w  Kairze- 
Pełnił z w ielką sum iennością pracę biu­
rowa, lecz m arzy ł ustaw icznie o czyn­
nej służbie. P rag n ien ia  spełniły się po 
roku, g dy  oddano Lawrence*owi funk­
cje oficera łącznikow ego m iędzy a r ­
m ją  angielska, a  pow stańcam i arab ­
skimi, w alczącym i z T urcją . R esztę 
już wiemy. T rzeb a  ty lko  zaznaczyć, 
że Lawrence* rów nie znakom ity  d y ­
plom ata, ja k  stra teg ik , n igdy  nie żądał 
oficjalnego dow ództw a. W olał d o ra ­
dzać, niż rozkazyw ać- I ten  fak t m oże 
przyczyn ić  sie do zrozum ienia jego 
późniejszej skromności*

O sbistość Lawrence*a w y w ie ra  pe­
w na fascynację  r.a m fede pokolenie 
angielskie, k tó re  zd a je  sobie spraw ę z 
rozkładu parlam en taryzm u  1 obserw u­
je bacznie tak ie  ruchy  obce. jak fa­
szyzm  lub hitleryzm . „S ły sza łem ', 
m ówi kpt. H art, ,-że m łodzież o nim  
mówi. młodzi poeci śpiew ają o nim 
n iesian iczm nn tonem , .iako o człow ie­
ku. k tó ry  zdołałby* gdvby zechciał, w y­
w ieść  p o ty k a jąc ą  się ludzkość z Jej 
kłopotów"-

W ątp ić  jednak należy, abyśm y 
niezadługo zobaczyli L aw rence‘a  na  
czele jak ie jś  now ej form acji fa szy ­
stow skiej w Anglji. R aczej odegra  on 
jeszcze w ybitna role na w schodzie w 
razie, gdyby p rzyszły  tan i zam ieszki 
lub w ojna.

W ŁAD YSŁA W  TARNAW SKI
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W ielkie postacie Lisbryczne
W

Mi
rzeczy wis3©ś©3 a w sztuce

. ij&ją mfesiące, a w  pranie wciąż 
jeszcie nie m ilkną odgłosy burzy. rozpęta­
nej przez dr. Olgierda Górkę w Jego etu- 
djaeb ^rewizjonistycznych1 d ityczących 
twórczości E en ryka Sienkiewicza, jako po­
wieściopisarka historycznego, — w azcze- 
gólności zaś uderzających w  ,,Ogniem i 
mieczem**, jako w  to dzieto, które w naj- 
silni-jszym  stopniu * pośród wszystkich 
utworów wielkiego pisarza grzeszy — 
według dr. Górki — fałszywą in terpreta­
c ją  i fałszywem naświetleniem  dziejów.

W  spraw ie fałszowania praw dy dzie- 
-3wej przez Sienkiewicza, rozpraw iają się 
z dr. Górką historycy, na  tem zaś miej- 
»cu trpróbujsmy — zdaia od sporów czy­
sto naukowych — histerycznych, sporćw 
fachowych — dowieść zapomocą przykła­
dów, czerpanych z dziejów wszystkich lu* 
dów i wszystkich czasów, — Pa gdyby 
Sienkiewicz fałszował M storję napraw dę 
l gdyby ją  fałszował w stopniu stokroć 
silniejszym, niż m u zarzuca to dr. Górka 
*— jesŁczeby to w niczem m e zmniejszyło 
wartości au to ra  ,.Trylogii", jako Jednego 
z najznakom itszych w  dziejach literatury  
św iata  — powieściopisarzy historycznych..
w łaśnie historycznych..

Cicha wa;ka między fachowymi, eemi- 
haryjnynąi historykam i, dla których prza- 
szłość jest cum ą wiadomości, zaczerpnię­
tych z  niezliczonej ilości źródeł i d jku- 
mentów... wiadomości, ktćrych jadynem 
przeenec/emero jest ulegać dziesięciasyot- 
hym  analizom  i rozbiorom przy p im ocj 
dziesięciu czy stu matod, —• a  między 
fcrtystanii, rozmiłowanymi w  przeszłości, 
jako w erzemś ty  wam, bliski em, ukocha- 
nem  i tętniącem  prawdą,., w  przeszłości,

staje się podstaw ą ich twórczości, 
źródłem natchnienia, mocą zapładn-ającą 
wyobrainię — walka ta  toczy się nie cd 
dziś. i  nie dr. Górka jest pierwszym hi- 
6 rykiem , który w Imię tzw. „objaktyw- 
nej praw dy naukowej" rozrywa na  so- 

1 ,szaty i 2 oburzeniem rzuca ,,anathe- 
0ję na wielkiego artystę, jakoże pewne
- r  edstawione przaz niego fakty w utwu- 
r "  ' :,prackim ■— a więc w dziele sztuki, 
w dziele wyobraźni — nie pokryw ają się 
te  źródłami!,.. Póki św iata, pćki kultury 
p6ty ^ędą historycy w imię , obiektywnej 
Prawdy", k tó rą  tylko oni posiedli przy 
pomocy studjów nad dyplom atyaą, z u- 
mizmatyką, paleografją, hagiograf ją  sha- 
gP tyką i sta tystyką — odm awteć r rav.a 
ł .ystom przemawiać głosem wskrzesŁó- 
nej przez nich  praaszłości, — a  jednocze­
śnie nigdy n ie  przestaną rozkochani w 
uroku przeszłości artyści wyrzucać mę­
żom nauki, te  choć ty le pnedzy posiadli, 
tyle mieli możliwości i w arunków  — nie 
potrafili czy nie chcieli poznawanej przez 
siebie przeszłości ożywić, uorynić z m art­
wej hsery. r. wyżółkłego pergam inu, z 
ruchaj kroniki _  tętn iącą wsiystkiem i 
pulsami, barw am i i tonam i u p ija jącej i 
w strząsającej, bawiącej i pouczającej, 
waruisaającej i porywającej opowieści ó
yciu — nie pergaminów i palimpsestów

— ale ludzi... ludzi takich samych, jak 
my, tak samo cierpiących walczących i 
kochających, — a je cierpiących, walczą­
cych i Łachających w innych warunkach, 
w innej atmosferze — a przez to jeszcze 
bardziej podniecających naszą wyobraźnię 
nasze zainteresowanie.

Sensem i celem diziela sztuki, porusza 
jącego tematy historyczne, jest;

1) p r z e k o n a ć  siłą sugestji artystycznej 
czytelnika tzy1 słuchacza, że ludzie we 
wszystkich epokach zawrze jednako są  
ludźmi, — ale zarazem podkreślić, że

2) w innych epokach ci ludzie, tacy 
sami, co my dzisiaj, są  przecież inn i pod 
wpływem 'otaczających ich warunków: 
stopnia cywilizacji, rozwoju duchowego 
i t. d. i t. d.

Dzieło sztuki na tem aty historyczno,

np powieść historyczna nfe zasługuje na 
m iano dzi-ała sztuki, jeżeli nie potrafi 
spełnić pierwszego w arunku — stejc się 
wyłącznie p seu d o h  storyczną korijum ow ą 
tandetą  literacką; jeżeli zaś nte spełnia 
drugiego postulatu  — ni9 j-est pow teśiią 
cay dram atem  historycznym .

Powieściopisarz historyczny powinien 
w  swem dziele stworzyć żywych, praw ­
dziwych ludzi, a  jednocześnie powinien 
wytworzyć atm osferę, zgodną z  duchem 
■epoki, jaka  go interesuje. Sienkiewicz od­
tworzył ducha epoki woi-m kozackich i 
szwedzkich, jak  żadcai historyk nie p'jtr» 
fił tego uczymć — twórcz-ść więc jego 
to najwyższej klasy beletrystyka h isto­
ryczna. To źe W iśniowiacki nte byl taki 
jak w  „Ogniem ł mieczem", ale zupełnie 
fnny, w niczem nie zm ienia atmosfery 
siedemnastowiecza, ktzrą przepojona j’?st 
postać Wiśniowieckiego i k tóra  ją  otacza 
gonzejby było gdyby Wiśnlowiecfc* prze­
m aw iał po francusku, nosił włoskie stro­
je w sty lu  dworu Zygm unta Augusta lub 
popierał na  tron polski A ugusta Sasa. 
Powieściopisarzowi historycznem u nie 
wolno popełniać błędów historycznych, 
ktćreby osłabiały siłę sugestji twórczej 
przy której pomocy au tor przekonywa czy 
teln ika o prawdziwości odtwarzanej p rztz  
siebte atm osfery ducha epoki, tak np 
m am y zaufanie do Sienkiewicza, gdy w 
, Potopią" opowiada nam , że Janusz Ra­
dziwiłł był to starszy, poważny ezftwiek, 
żonaty i m iał córkę — Bogusław zaś w 
epoce naja-zdu fezwedadriego —- to młody 
jeszcze kobieciarz 1 kaw aler =— trudno

nam  natom iast wierzyć H m rykow l Rze­
wuskiemu, w którego „Rycerzu Lizdejce 
Janusz jest miody, a  Bogusław — to 
poważna głowa rodziny. Całkiem zaś tra­
cimy ochotę do patrzenia na przeszłość 
oczyma pisarza, gdy pisarz ten, jak  Cze­
kalski w powieści ,,B arbera Radziwiłłów­
na, każe królowej (polskiej! w XVI. wie­
ku!!) krzyczeć na dworzan:

— Stop!...,
Tego rodzaju błędy histeryczne dyskwa 

lifiku ją  pisarza. Jeżeli jednak odtwarza 
on należycie ducha dawnej epoki fdo od­
tworzenia ducha epoki należy też wie­
dzieć, żo Pompsjusz, Cezar, Cicero, Katy 
lina i Krassus nie zbierali się w młodo­
ści na wspzlne obrady i nie zgadywali, 
kto kim  będzie w przyszłości, — jak rów­
nież i to, by nie pomieszać Don Carlos* 
syna F ilipa II. hiszpańskiego, z don Car- 
losem — pretedjntom  do tronu w  wieka 
XIX.), reszta — to jego dobra wola!... i 
jeżeli napisze taki pisarz, że w noc w ig i­
lijną  m iał król ten a  ten sen, w którym  
widział siebie pustelnikiem  — to choćby 
stu historyków n a  podstawie najpew niej­
szych dokumentów dowodziło, że to nie­
praw da, że w tę noc król wcale nie spał 
bo się przejadł i m iał bzie żołądkowe — 
w niczem fakt ten nie um niejsza histo­
rycznej wartości danej powieści h isterycz­
nej, w niczem bowiem nie wypacza praw­
dziwego obrazu om awianej epoki.

I raacz znam enna: poza m ałem i wy­
jątkam i (Juljuaz Cezar, A 'eksand»r Ma­
cedoński, Kolumb, “Napoleon, u  nas B j» 
leslaw  Chrobry czy Kazimierz Wielki) pa­

mięć o wszelkich postaciach historyce 
nych żyje w  um ysłach i sercach taka, ja­
k ą  narzucili n ie historycy, ale artyści!,../ 
Cóż z tego, że W ;śniowteoki był inny: 
któż z  nas zapomni jego walki z  samy nu 
sobą pod krzyżem lub uczty w Zbarażu 
przed szturmem?.,. I zapytajcie Inteligent 
niejszego, oczytanego chłopaka, jakim  był 
Ryszard Lwie Serce?... Czy tym zabijaką, 
warchołem, lekkom yślnym  i kłótliwym  
aw anturnikiem , jakiego zna historja? Nte 
— dla niego Ryszard — to wspaniały ry­
cerski bohater powieści W alter Scota. A 
Joanna d‘Arc?.... A M arja Stuart?.. — 
odpowiedzą wam tak, jak  icn nauczył 
Schiller W rzeczywistości historycznej 
Petronjusz, D unkan i M akbet szkoccy, O- 
tello, Cyd, W allenstein, wspom niana ju i 
M arja S tuart, książę Józef, Sułkjw ski, R> 
bespierre, Tallien — byli zupełnie inni, 
niż ich przedstaw iają Sienkiewicz Szeks­
pir, Corneille, Schiller, Żeromski czy AI- 
danow — locz to, że historycy mogą się 
-poszczycić, iż w pamięci milionów żyją * 
żywem życiem te im iona — to zasługa 
w ielkich artystów, I nic nte pomogą „re­
welacje" i ,,odbronzowiania; — żyć bo­
wiem i nadal będą w tej postaci w ja­
kiej ich stworzył genjusz i sztuka artys­
ty. Wiemy, że istnieli Colbert, B oaąuet i 
Cyrano de Bergerac: wrśmy, że te Colbert 
był porządnym człowiekiem, a  Fcu&iuet 
szują — a  jednak, gdy m yślim y c nich, 
w pamięci naszej pow stają odwrotności, 
stworzone przez Dum asa -  ojca. A Cyra­
no? Nic nte pomogą monografie i bio­
grafie: na zawsze zostanie dzieiny, muły, 
sentym entalny i dowcipny, a  subtelny 
właściciel ogromnego nosa. zostanie m it, 
stworzony i unieśm iertelniony przez R> 
e tandet —'

TEODOR PARNICKI

Ze świata Lsląiki
Joseph Conrad (Korzeniowski) ,:Ze 

wspom nień-*. T łum aczyła z angielskiego 
Aniela Zagórska) (Wydawn. .,Dom Książ­
ki polskiej", Warszawa). Fascynująca 
książka dla smakoszów słowa, a  rewela­
cyjną dl a coraz liczniejszych miłośników 
twórczości C o n r a d a -Korzeniowskiego jest 
świeżo wydany nowy tom jegc dzieł pt. 
„Z-a wspomnień". W  dwćch, niozm iem te 
ciekawych przedmowach au tora  do tej 
książki jest również wiele m aterjału  bio­
graficznego

„Z ł wspomnień" zaczyna się opowie­
ścią w jaki sposób powstał rękopis ..Sza­
leństwa Almayera'*, — pierwszej pracy pi­
sarskiej, k tóry jeździł z  autorem  aż do 
Polski, zanim  Conrad pom yślał o druku. 
D rugą dom inującą n u tą  tej książki są 
wspomnienia o tem. w jaki sposób Jópaf 
Korzeniowski został m arynarzem , kapita­
nem  handlowej floty brytyjskiej. A więc 
jak powstał pisarz i m arynarz dowiedział 
się św iat z w łasnej książki Conrada. I do­
wiedział się również, że tak  jak  nie chciał

Harold Lloyd uczy się czytać po cliiń 
sku. Nauczycielką jego jest sympatycz­

na gwiazda chińska

Conrad jeździć na parowcach — rozmiło­
wany w okrętach żaglowych, tak  niedo­
wierzał wartości swego słowa. .,Dajcie mi 
właściwe słowo i właściwy ton, a  św iat 
z m iejsca poruszę". Oto tęsknota do potę­
gi słowa, przenikająca całe jtestestwo pi­
sarza. „Ze wspomnień" jest. 15-tym tomem 
pism zbiorowych Conrada. Dotychczas uka  
zało się w przekładzie polskim  20 tomów, 
pozostało jeszczo do w ydania 16 tomćw, 
które ukażą się w ciągu kilku lat.

Świat 1 życie*' zeszyt IV. tom u <fau-
giego iwyd. „Książnica — Atlas. Lwćw 
—- W arszawa). Najważniejszym i najwięk 
azym artykułem  tego zeszytu jest a r t  
„Francja" (prof. dr. St. Pawłowski I J. 
Stempkowski). w którym  nakreślony jest 
az/roki 'obraz g co graf j i bistorji i ku ltu ry  
Francji. W zeszycie niniejszym  bardzo bo­
gato reprezentow ana jest również przyro­
da i technika. Otwiera ten dział ciekawy 
artykuł prof. d r St. Zi orneckiego pt. ,,F> 
toelektryczność", w którym  au to r mćwi 
o niedawno odkrytem  zjaw isku fotoolak 
trycacem  i o szerokrem zastosowaniu ,o- 
k a  elektrycznego", jakiem  jest koru łk a  
fotoeiektryczna,

W art. ^Fotografja* inż. W. Romer 
om awia szeroko podstawy naukow e zja­
wiska fotografji, dr. T. Jaczowskl w ja­
sny i przejrzysty sposób w yjaśnia |-cję­
ci 3 ..Gatunku w naukach  biologicznych", 
dr. P io tr Słonimski opisuje najróżniejsze 

Gady" żyjące obocnie u nae i na  całym 
świacie, zaś prof. dr. Jan  L ip iń sk i za­
znajam ia czytelnika z gadami — potwo­
ram i przedhistorycznemi, o ktć ycb mó­
wią nam  już tylko kam ienie i wykopa­
liska.

W  zeszy-cte tym  znajdą również czytel­
nicy jasny 1 popularny w ykład o tak  m -
wiłem zagadnieniu, jakiem  są  ..Funkcje* 
czytelnicy wreszcie, którzy in teresują s <) 
zagadn eniam i wojskowemi, znajdą tu 
i dla siebie m aterja ł interesujący: kpt.
K. Biesickrerski pisze tu  mianowicie o 
„Fortyfikacjach" pułkownik zaś Tadeusz 
Różycki o tak aktualnym  zagdanteniu, ja,

Gazy bojowe."
Liczne 1 starannie dobrane ilustracje 

uzupełniają ten ciekawy num er.

Carole Lom bard należy do najpopu* 
larniejszych artyetek filmowych w całe* 
Amoryce. A to przidew szystktem  dzięki 
sprytnej 1 wszechstronnej reklam ie 
podobiznę tej, ładnej naprawdę kobiety 
ujrzeć niJźna. n a  rozmaitych... mydełkach 
krem ach, pastach, naw et ziółkach i ri* 
gulkach

Carole Lombard (prawdziwa nazwisko 
Jane Peters) Jest rozwódką. Liczy sobie 
obecni t  25 la t.
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Sym & U H za (m u iu a £ itzm ) tu p tz m o d z ie
S ymbioza eiyfl m utualizm  Jeut jed 

inym s  licznych 1 ciekawych zjawisk, ja* 
‘k ie  Obserwować moJemy w przyrodzie. 
PrzedowetyatkioTu okrasim y sobie oo t> 
jest symbioza; Symbioza opjera się na 
współżyciu dwu lub więcej organ zmc w, 
celem wspólnego czerpania korzyści, wy. 
nikających z niej dla ustrojów ze sobą iw i v  
zanych, oraz celem przystosowania się 
dnskonałego organizmów do w arunków 
życiowych. Jako zjawisko przyrodniczo, 
niewątpliw ie przechodziła symbioza cały 
szere* etapów swego rozwoju i drogą 
ewejucji doszła do takiego stan u > w ja. 
kin. obecnie się przedstawia.

Geneza pow stania symbiozy tkwi w 
praw ie zachowania gatunku, oraz w do* 
borze naturalnym  1 bezprzeczni o w zara­
niu ewego Istnienia była ona zjawiskiem  
przypadkowem i czasowem tj. nl'e dają. 
cem sję kierować żadnemi z góry 'określo- 
nem i praw am i. Łączenie się dwóch or­
ganizmów było początkowo krótkotrw ałe 
i czasowa, bez widocznych korzyści d l i  
tych organizmów, ćzy też z m ałem i ko* 
rzyściami tylko dla jednogo s  organ;z» 
mów. Z czasem symbioza stała się trw a l­
szą 1 dłuższą, w ciem  w ielką rolę odgry­
wa! dobór naturalny, który utrw alał j t  
i potęgował do togo stopnia, #e stało się 
ona koniecznością życiową związanych ze 
sobą 'organizmów, tak , że u  końcu rozwi­
nęły się p?wne właściwości, polegające 
na  wspólnem wyświadczaniu sobie usług 
związanych ze sobą 'organizmów.

Obecnie przedstawimy kilka przykła­
dów symbiozy, zachodzących w świecie oj>

’ ganicznym. Klasycznym przykładem  
współżycia dwu organizmów, jest symr 
bioza skorupiaka morskiego P agarus 
B ernbardus (zwanego też pustelnikiem  
Bernarda) z ukw iałem  Adam sia pUliattt. 
Skorupiak ten wyglądom przypominający 
naszego ra k a  rzecznego, 'osiedla się w 
próżnej m uszli mięczaka, chowając w  niej 
cały odwłok, a w ystaw iając tylko głowę 
wraz potężnemi kleszczami. W  m iarę 
wzrostu, porzuca mato muszelki a wyszu­
kują  większa. Muszla odgrywa tu  ro.ę 
pancerza, ponieważ skorupiak ten, w 
przeciwieństwie do innych zwiorąt swego 
gatunku posiada tw ardą skorupę ehity- 
nową tylko na  głowie, odnóżach głowo* 
wyeb, tułowiowych, kleszczach i tułowiu, 
podczas gdy odwłok zbudowany jest ze 
skóry miękkiej.

Ni-s na  tern koniec, na m uszli w któ* 
rej żyjo skorupiak, przytwierdzony je n  
ukw iał (Adamsia palliataj, zwierzę ■zbu­
dowane z substancji galaretow atej, b a r 
wy jasno pomarańczowej, z czerwonemi 
plam kam i, należące do typu jamochlo- 
mów. Ukwial ton podstaw ą sw ą przy­
twierdza się do powierzchni muszli, obej. 
m ują* z  góry i boków otw ór muszlowy, 
przez który wychyla się głowa skorupla* 
ka. Otwór ustny  ukw ialu 'otoczony llcv  
nerai czułkami, zwrócony jest kn głowie 
pusteln ika Bernarda. W  ten  sposób połą. 
czone oba te organizmy, związane są  w  
sobą na całe życie.

Korzyść z tego połączenia fest nastę* 
Pująca: Ukwiał należy do zwierząt, które 
żyją przytwierdzone do podłoża i nie 
m ają  możności poruszania się z m iejsca 
na miejsce, co w wielkiej mierne utrud­
nia im  zdobywanie pokarm u. Dzięki u- 
mtoszczeniu się na muszli zamieszkałej 
przez skorupiaka, ukwjal zostaje przeno­
szony z m iejsca na miejsce, co więcej, — 
Pagarus w poszukiwaniu pokarm u roz­
rzuca nogami m uł i piasek na dnie m or 
skim, wywołując przy tern w ir wody, dzię 
kj czemu ukw ial chwytać może ezułłca 
m i liczne drobne swtorgęta, służące m u 
za pokarm

Korzyść jaką osiąga Adam sia jest aż 
Badto widoczna; nie gorzej wychodzi na 
tej spółc* skorupiak. Adam sia pallla ta  m a 
w swem ciele liczne utwory nitkowata 
ław acontia, które może wysuwać na ^e-

wnątez, przez specjalne otwory w  skórze. 
Acontle zaopatrzone są na  końcu pęche­
rzykam i. zawierającem i ostrą ciecz. Fę. 
cbtrzykl te zwane parzydełkam i, opatrzo­
ne są  włoskiem, mogą być wyrzucane na 
zew nątrz 1 w zetknięciu się z  jak im ś zwie 
nzęciem, parzą je, a naw et zab ija ją  Są, 
ooe doskonałą bronią przeciwko innym  
zwierzętom, które je  skrzętnie omijają. 
Korzyść stąd  dla pusteln ika ta, że nie 
potrzebuje się on 'obawiać innych zwie. 
rcąi 1 może bezkarnie prowadzić swój 
żyw ot Jak ścisłą jest symbioza obu tych 
zwierząt, świadczy następujące doświad 
ezenio wykonane w stacji zoologicznej w 
Neapolu. Do akw srjum  w którern znaj­
dował się pustelnik z przyczepionym do 
swej muszli ukwiałem . włożone próżną 
muszlę, następnie wyjęto skorupiaka z 
muszli, k tć rą  wypchano skraw kam i pl t* 
na. p ag a ru s  próbował wejść z powrotem 
do muszli na której był przytwierdzony 
ukwial, co się m u nie udało, próbował 
wyjąć z muszli płótno, również bez sk u t­
ku. Po w ielu darem nych trudach wyszu­
ka ł Pagarus in n ą  próżną muszlę, na  kto 
rej nie było ukw ialu. powrócił wobec 
tego do starej muszli, przy pornosy kle^z 
czy ściągnął jam ochłona i przenićał go 
na  nową muszlę. Doświadczenie to wielo 
krotnie pow tarzaną zawsze kończyło etę 
takim  marnym skutkiem.

W śród ukwialów mam y cały szereg 
przykładów symbiozy, bo zwierzęta te są 
specjalnie skłonne do zawierali to spółki 
życiowej k innemi .zwierzętami. Do cieka­
wych przykładów nałeźy np. symlńoia 
ukw iału z rodzaju Bunodes (z okolic Bata- 
wji), z ntoktóremi gatunkam i m ałych rybek 
z rodzaju Trachichtyz Shaw. Ukwiał ten o* 
patozony jest licznemi czułkami docho- 
dzącemi do długości Z cm., pośród których 
pływ ają całkiem  bezkarnie m ałe rybki, 
pięknie ubarwione. Biolog S luiter wyko­
nał następujące doświadczenie z temi 
zwierzątkami; do akw arjum  włożył rybki 
z rodz, Tracbichtys i większa żarłoczne, 
po krótkim  czasie m ałe rybki zostały po­
żarto prze* te większe, gdy natom iast 
S luiter umieścił w akw arjum  drobne ryb­
ki wraz t ukwiałem, oraz większe d ra ­
pieżniki, mato rybki były zupełnie bez­
pieczne i niegroziło im  żaune niebezpie­
czeństwo ze strony drapieżnych ryb, bo 
znalazły schronienie między czułkami u- 
kwiału. Korzyść dla rybak widoczna, ró* 
wnież 1 ukw iał dobrze na tej spółce wy* 
chodzi, bo rybki znaehodzą pokarm, który 
przyciągają do ukw iału, gdzio gdy po 
karm  znajdzie się pomiędzy czułkami 
rozryw ają gc na  drobne części i zjadają 
wspólnie s  ukwiałem . Jak  silną jest ta  
spółka, dowodzi fakt, że praw ie zawsze 
przy wyjmowaniu z wody ukwialu, rybki

Pawny szBsnt —  nSszrobl!oR«f
Amatorowie bridża znają zapewne ane­

gdotę o owym graczu, który tak  sztucz­
nie um iał rozdawać karty , że dał sobto 
13 k a rt a jednego koloru 1 zapowiedział 
wi-ilkjego szlema. Następnym rzom jednak 
ju t  go nie zrobił, bo go przedtem wyrzu­
cono za drzwi. W edle gazet am’erykań- 
skich coś podobnego zaszło rzeczywiście 
w Kallfornjl, tylko z poważniejszym 
skutkiem , ponieważ rzecz działa się mję* 
dzy tam tejszym i hodowcami bydła, zna­
nymi z tem peram entu. Jeden z graczy 
m iał 13 kierów 1 zapowiedział wielkiego 
szlema w tym  kolorze, ate zrobił tylko 
jedną lewą. P a rtn e r  go zestrzelił.

Śmiertelna k u racga 
odtłuszczająca

19* otnia artystka kabaretow a r, Londy 
nu. Miss Vjvian Bates P h ilo i zaniepo­
koiła się o swoją figurę i poszła do leka­
rza, który przepisał łaźnię parową, masaż 
i tabletki środka zwanego dekryzyl. Dzia­
ła  on zabójczo na wątrobę, stąd można 
go używać tylko bardzo um iarkowanie. 
Rzeczywiście doktor zalecił tylko niewiel­
ką ilość tabletek. Lecz Miss ph ilcoz ta k

dają się ctoofć rasom a nim, bojąc aię
go opuScić. i i- to ti ( j-

Również bardzo ciekawe są  pnykfcfty  
m utualizm u pomiędzy Kwferzątonsl a  ro ­
ślinam i, jak  np. spotykanie w  krajach  
podzwrotnikowych współżycie pew nym  
roślin a m rów kam i Symbioz* to. opiorą 
sję na  tem, że m rówki (we wszystkich 
praw ie wypadkach) znajdu ją  na roślinie 
schronienie, a czarem i pożywienie, w 
zam ian za co bronią roślinę przed szkód 
nikam i owadami, zjadając je. Zdarza się 
często, że rc-ślina pr/ystosow ujo swoją 
budowę do takiego współżycia. Symbioza 
pomiędzy m rówkam i i roślinam i zbadaną 
została przez takich przyrodników Jak 
Schjmper, W cttstein, Treub i in.

Typowym przykładem  współżycia zwie­
rzą t z roślinam i, jest roślina Cecropia 
pelta ta żyjąca w Ameryce południowej. 
Łodyga tej rośliny jost enoroka, wownątrz 
pusta i podzielona na szereg komór, uło­
żonych jedna nad drugą. Jeżeli rozkroi­
my tak ą  łodygę wzdłuż to zobsczymy w 
każdej komorze gniazdo mrówcze. Rośli 
na ta  przedstaw ia się więc, jak  duży 
m ieszkalny dom o w ielu piętrach. Lir 
mieszkiwany w tym wypadku pruaz mrów 
ki. poniew aż ściany łodygi są  w cala gru 
be i twarde, nasuw a się pytania w ja t i  
sposób m rćwki dostają się do wnętrza ło. 
dygi?

Po bliższem zbadaniu rośliny, zobaczy 
my, ż'd budowa jej jest niejako przy­
stosowana do współżycia z  mrówkami. % 
to u nasady każdego ogonka liści oweg> 
widnieje na  powjerzchni łodygi podłużny 
rowek, biegnący w k ierunku pionowym i 
kończąca się u dołu m ałym  wpukleniem 
do środka łodygi. Zagłębienie to znajduje 
się u nasady odpowiedniej przegrody ko­
mory, w m iejscu zagłębienia ścianka ło. 
dygi jeet bardzo cienka, i m ole być z 
łatw ością przegryziona prze® mrówki. Sa­
m ica m : wki przegryza cienką ściankę * 
dostaje się do wnętrza komory, gdzie 
składa jaja, z których następnie wylęgają 
się mrówki. W  ten sposób zostaje Cecro­
pia  zam ieszkaną przez m rćwki, które 
biegając po całej roślinie, bronią ją  przed 
gąsienicami, mszycami itp. Mrówki więc 
spełniają niejako rolę straży, k tóra  broni 
roślinę przed różneml owadami. Oprócz 
wspólnych wymienionych korzyści* Ce­
cropia dostarcza mrówkom dufro pokar­
m u białkowego 1 tłuszczowego, z tzw 
„ciałek M ńllera", i rzez m rówki szczegól­
nie łubianych.

Symbioza pomiędzy mrówkam i n r  > 
ślinam i jest bardzo rozpowszechniona i 
trafia  się toż w naszym klimacie bardzo 
często .Zjawisko to nosi nazwę m yrm > 
kofilji (mrówkolubstwa). Typowym przy.

gorąco pragnęła schudnąć, że ! rZekroczy* 
ła dozwoloną Ilość. Po paru  tygodniach 
pczuła się tak źle, że udała się do sana­
torium . Niestety pomoc lekarska była 
spóźniona 1 o fiara  kuracji odtłuszczającej 
umarł;;. Spraw a była przedmiotem roz* 
prawy sądowej, ale sędzia uznał po prze* 
słuchaniu wszystkich świadków, że win­
ną  była earaa ofiara, ponieważ lekarz 
przepisał m ałą  ilość tabletek, aptekarz o* 
strzegał przed ich zażywaniem bez porady 
lekarskiej, a fabrykanci dekryzylu um ie. 
ścili na flaszeczkach podobno ostrzeżenie,

Z łóżkiem po wygraną
W Tortonie zgłosił się do b iura wios­

ki ej lotorji państwowej pewien robotnik 
dla zainkasw ania skrom nej wygranej, wy 
noszącej 166 lirów. Pod pachą n{ósł deskę 
z łóżka, do której przylepi! b ilet % kolek­
tury  s  num eram i. Nio m iał w domu be® 
piecznego schowku 1 bał się, że ktoś mu 
ukradnie karteczkę, do której przywiąry* 
wał wielkie nadzieje, wjęc tak  sum iennie 
przykleił ją  do łóżka, iż wygrawszy, nie 
mógł odkleió, m usiał więc łóżko rozebrać 
i zabrać deskę, 156 lirów wypłacono mu 
bez trudności.

ktad-sm m yrm ekofilji w  naszej florze s ta  
n*J.vi roślina M elam pyrum  (pszeniecj. 
U ście pszeńca wyposażone eą w gruczoł 
ki, wydzielające słodką ciecz, bardzo łu­
b ianą i poszukiw aną przez mrówki. I tu 
pow tarza się podobna h isto rja  jak ą  ół> 
serwowaliśmy u Cekropil, s  tą  różnicą, t i  
tu  m rówki pośredniczą jeszcze w  rozsie­
w aniu rośliny. Dzieje .tlę to  w ten  spo­
sób, nasiona M elampyrum podobne są 
z w yglądu do poczwarek mrówczych. » 
m rćwki złudzone wyglądem  naiton, zan>  
szą Je do mrowisk, i rzyczyniając się w 
ten sposób do rozsiewania.

Poza tem  m am y eały szereg przykła­
dów m utualizm u w świecie organicznym 
np. u wielu niższych zwierząt jak  pierwot 
maki, wymoczki, k tóre żyją w symbiozie 
z zielonemi roślinam i, nal-eżącemi do wo­
dorostów (glonów). B adania Gaddesa, En. 
fca 1 B randta, wykazały jakie korzyśa 
czerpią te organizm y no współżycia ze so­
bą. Szczególnie B randt wykazał między 
innemi, że wodorosty przebywająca w 
ciele promieniowców, aeym ilują węgiel i  
powietrza, dzięki cienkiej powłoce zwie* 
rzęcia, j  rzez k tćrą  odbywać się może wy­
m iana gazów. P roduk t asym ilacji — 
skrobia gromadząc się w nadm iarze w wo 
dorostoch zostaje przez nie wydalona na 
zewnątrz i przenika do d a la  promie­
niowca, gdiie jako pokarm  zostaje s tra ­
wiona. Z drugiej strony wodorosty czer­
pią  w zam ian za skrobię dwutlenek wę­
gla (CCt), który zostaje wydalony % pro­
mieniowca jako produkt w ynikły % oddy­
chania, a który potrzebny jiwt wodorom 
tom do procesu asymilacji. W  ton sposób 
organizmy te się uzupełniają. Poza tem 
wodorosty nadają  zwierzętom, z którem l 
żyją w symbiozie, kolor zielony, dzięki 
zaw artym  w sobie ciałkom chlorofilu, a  
w znacznej' mierze przyczynia się do 
chrony tych zwierząt wc wodzto (Do ta­
kich zwierząt należą np. H ydra yirid is 
Vortex yiridis i in.).

Również pomiędzy roślinam i samymi 
spotykamy liczne przykłady m utualizm u 
jak np pomiędzy roślinam i zielcnemi 
a roślinam i pozbawioneruł ciałek zieleni 
np. między glonami 1 grzybami. Taks 
spółkę życiową stanow ią porosty (Liche, 
nes) z  grzybami należącymi do workow- 
ców (Ascomycetes) 1 jednokomórkowym] 
zielonemi glonem}. Korzyśd w ynikająei 
z tej sfółki, są podobne do korzyści jakiś 
w ynikają ze symbiozy promieniowców a 
wodorostami. Grzyby jako rośliny poeh* 
wionę ciałek zieleni (chlorofilu), nie m ógł 
asymilować tj. wytwarzać skrobJi w .;’vo- 
lm  organlźmis, lec® m uszą pobierać po 
karm  organiczny gotowy. Dzięki symbio 
zie z  porostam i, które sk ładają  się ® ni ̂  
grzybnych poplątanych ze sobą, pom lę 
dzy któreml znajdują  rię glony, zawters, 
ją c i ciałka zieleni, grzyby pobierają nad 
m iar m aterjl organicznej wyprodukowa 
noj prze* glony, w zam ian dając im  w> 
dę 1 sole m ineralna w yciągane przez strzę 
pki grsyba z podłoża.

Symbioza grzyba z poro storni. Jaśni 
wykazuje jak wielką rolę odgrywa ona w 
przyrodzie, stając się poważnym czynni­
kiem  zachowania gatunku. D®iękt bowiem 
ntej, może się ży d e  utrzym ać naw et h 
takich w arunkach, k tóra nie wykazuję 
naw et m inim um  w arunków  potrzebnyoi 
do ogzystencjL (Znane ifą przykłady, 
gdzie na  m iejscach pozbawionych wodj 
jak np. skałach, porosty prowadzą wcali 
dobrą egzystencję).

Możnaby jeszcze prosdstawić nlatliczo 
n ą  ilość przykładów symbiozy w prajrro 
dzle, jak  np wśród roślin  motylkowych 
z bakterjam i, ozy też wśród wyżej poste; 
wicnyeh organizmów, sądzę jednak, Ż4 

przykłady tu  podam  w ystarczą do wyro 
hienia sobie ro jęcia  o wielkiej j m ądra  
różnorodności zjawisk ż a r tu ją c y c h  * 
przyrodzis.

Tadeusz Kwaśniewski.

CieLawo&Slci s© świata
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Liczby I kropki proszę -zastąpić litera­
lni tak, by w każdym  prostokącie ; ow sta. 
tr» pc 11 wyrazów 5-cioliterowych. Określę 
ma poszczególnych wyrazów są wszystkim 
3 prostokątom  wspólne, lecz odmienne 
icL rozwiązania. L itery w Kr; tkaeh. z 
kropkam i dadzą aktualne rozwiązanie 
(3 zdania)

Siareefy prsedwlosenne
(Ułożył „John Ly**)

1.
Ośm.dwc dto Zimy Nimfy płoche:
— Zechciej nam pofolgować trochę, 
aby nas Szósty wieść mógł w gąszcze.. 

Zima straciła groźne drugie, 
już tak nie szarpie i nie kąsze 
Już noce nie są takie długie 
i już na wodach lód nie stoi, 
że można w ó&meJ-Biódmej poić 
bydło...

A bieda skwirczy Fięć wsi..
Oj! Biednaż czwarta.trzecia, biednaż! 
Przednówku naezem nie przejednasz! 
GSodnej biedoty eora.7, gęściej!
Co dać jej? Chyba ósmą.plerzra^ą 
-odjąć chudobie — niech się cieszą... 

W szystko jest siódme-trzecio.piąto 
w przyrodzie... Więc te chude skąpa 
dni przednówkowe snać są na to, 
aby tem sytsze było lato..

2
Na zienn teraz szaro, dwa-szaść, 
bo ani biało, ni zielono..
Więc rude biegnie oko nasze 
Ku crwór.drugiemu, skąd w spragnioną 
złamię ma spłynąć ciepła strumień..
Całe plęć.szóste.traecie.czwarta 
jakgdyby w półśnie czy w zadumie 
pólsennaj — z okłam pćłotwartem  
ostatni sen zimowy marzy...
A tu już czujna gęśl pieśniarzy 
przydzwania piękne ptorwsza-sić^mo, 
w czar blasków, woni, barw  spowite —

Określenie wyrazów: l) Ptak, 2) Gle­
ba. 3) Objawy psychiczne. 4) Kraj w Eu­
ropie. 5) Rzeka w Polsce. 6) Zmyślenie. 7) 
Tłuszcz (3_ci wyraz łaciński). 8) Narzędzia 
rolniczo-ogrodnicze. 9) Miasto w Polsce. 
10) Zespoły drzew (zdrobniale), 11) Roślina 
jadalna.

na powitanie Wiosny cudnej, 
gdy przyjdzie całe— całkowite.

Depeszą
(Ułożyła .,Arja“)

\

Tekst tej depeszy po przestawieniu li­
ter da imię e nazwiskiem oraz ty tu ł dzie­
ła  znakomitego naszego męża stanu i p u . 
blicysty.

Przesta^Esnki
(ułożył „Ski")

Przestawiając w wyrazach pod 1) pierw 
szą i ostatnią literę otrzymamy nowe wy­
razy o znaczeniu podanom pod i).

I.
1) Ryba tłusta, smakowita
2) wiosną cały się rozkwita.

II.
1) To nazwisko myśliciela
2) w nim załoga skry ta  strzela.

III.
U Myśliwy go skrzętnie szuka 
2) imię męskie. — zgadnąć sztukal

Z cyk!ai szarad i kanlkówek
(ułożyła Hel. Mokrzycka, Drohobycz)

Plerwsza.drugo nasza spojrzyj na swe
dzieci I

Ochraniaj gniazd naszych, ra tu j nasze do­
my!

Weź pod swoje skrzydła ktedy biją gro.
my.,

Niech gwiazda nadziei w zwątpieniu nam
świeci!

Zwróć myśli nasze wspak-raz, gdzie Bóg
przebywa! 

Do źródła radości pokoju swobody.
Gdzie niem a sobkóstwa, zawiści, niezgody,. 
Skąd wszelakie piękno i dobro wypływa, 
lak dragi i piąty tkwi w ścianie głęboko.. 
Tak dobre zasady niech padną na głębie, 
Daj um-ysl szeroki, a serce głębokie:
Daj podnieść Twój sztandar wysoko! w y­

soko!
Matu chno Trzech Czwartych.piątych słod.

kich ptaszków 
Sługa twój J. Ejsmond zowie Ciebie Cała. 
Boś Ty te ptaszyny zwinne ukochała. 
Miłych lokatorów naszych chat i dasz­

ków

Konlkówka
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Szarada
(Ułożył ,.Jołm Ly**)

W  żywota naszej księdze 
co dnigi.pierwszy — to smutniejszy, 
bo niesie zawód, ból i nędzę-..
Toż tęskni człek dzisiejszy, 
do cię, o draga.trzecia czwarta, 
k tórą raz w tydzień niesie k a r ta  
w ..Kurjerze"
Wię'c radziście Piąci szczerze, 
gdy cały w nim  przychodzi, 
pożeracz długich, szarych godzin.,

* .  «
Rozwiązania z dopiskiem .Dział roz­

rywkowy* .prosimy nadsyłać do Redakcji 
najdalej do środy Unia 18 Vwietnia br.

Za trafne rozwiązanie wszystkich za­
dań przeiznaezamy do rozlosowania, jako 
nagrodę in teresującą powieść.

* * *
Rozwiązani o zadań z nr. 83. 

Przedwiośnie: Boćki lecą bazie wanie-
ją- Trójkąt magiczny: Komunikat, m alig­
na, Negus, Kra. Transeant,

Renuslk geograficzny: Ponura A m en  a 
Pizes ta wianki, Brak-Krab, P ru t . t r u p.

bróg-grób drut-trud.
Szarady w aforyzmach: Jerozolima 
Wspakówka: 1) Atena, rajca, Napal*

krata, kłoda, panna, sakwa ładna, bagna, 
klasa, w atra, Mtawa, Kanak. 2) Kana, 
kawał, Marta, wasal, Kanga. banda, ław­
ka. sanna, padół, katar, klapa, nacja, re ­
neta.

o ••
Rozwiązania nadesłali, 

ze Lwowa pp. „Jota" inź. J W. „Arja* 
Zofja Fr., M. Ruxirćv.ńa. A n t Dworski, 
Kug. Dworski, Jr-ka, H. konstantynowicz, 
W ład. G., M. Zygmuntowicz, J. Kwiczołł. 
Hel. Adamowa. M. Szydłowska, J. Toma­
szewska, Hel. Kowalska, R. 'Wit.

z poza Lwowa pp. ,01ga“ (Jarosław^ 
Ca. Murczyński (Kraków), M. Kański (Kra­
ków), J. Piotrowski (Kraków), ks. J. Do­
mański (Drohowyże), Hal. M okrzycka (Dro 
hobyezl, Biesiadecki (Puków).
Nagrodę uzyskała p. Włań. G. wo Lwo­
wie. Prosimy uprzejmie zgłosić się po od- 
bićr w naszym kantorze (Zimorowicza 10),

1 za kulis filmu
Amoryka. Harold Lloyd jest nietylko 

świetnym aktorem  (ostatnio odniósł wiel­
ki sukces w filmie Fosa „Koci Pazur) lecz 
również doskonałym kompozytorem. N i!- 
dawno skomponował piosenkę .,Noc i 
Chwila1* i już pa kilku godzinach tańczył 
pod tak t własnej muzyki w wielkim dan­
cingu w Hollywoodzie.

— Sally Eilers, zdobywająca coraz to 
większą popularność, jest najbardziej 
wszechstronną osóbką z pośród gwiazd 
filmowych: jeździ doskonale konno, gra 
w tenisa i golfa, świetnie pływa, tańczy 
na lodzie, chodzi po linie prowadzi auto 
z szybkością 140 kim. na godzinę i w ła­
da biaglo 5 językami.

— Clara Bow 'otrzymała od jednego ze 
swoich licznych wielbicieli parę białych 
myszek jako nagrodę za św ietną grę w fil­
mie .,Hopla!11. Obecnie Clara jest bardzo 
zajęta: tresuje białe myszki.

— Liljana Harvey po londyńskiej pre­
mierze „Wesołej Zuzanny1* została przed­
stawiona księciu W alji, a następnie podej. 
m owana przezeń w Pałacu Aleksandra.

Sowiety Ukończone zostało kilka wiel­
kich filmów, przeważnie propagandowych

z których wymienić należy: ,Noc w P a  
tersburgu1*, według powieści Dostojewskie­
go oraz M arynarza królewscy". Ten o. 
statni film jest gwałtowną k ry tyką  sto­
sunków we flocie angielskiej. Pozatem na- 
kręcono „Burzę11 Ostrowskiego ora* ,.Ko- 
medję małżeństwa**, — i jeden film  histo­
ryczny z epoki Paw ła I:

Anglja. Londyn ściąga do siebie coraz wię 
cej egzotycznych gwiazd filmowych. Ostat 
nie Greta Nissen, młoda piękna artystka 
niemiecka zakupiła w Londynte pałacyk
i zamierza osiedlić się w nim  na stałe.

— Planow ane jest sfilmowanie głośnej 
powieści Oskara Wilde‘a ..Portret Graya".

D er ja. W ielktem powodzeniem cieszy 
się wyświetlany obecnie film  na  tem at 
ekspedycji Rasmussena, nakręcany w Greń 
landji,

Węgry. Nowo założona wytwórnia w
Budapeszcie nakręca wielki film  „Rapso- 
dje węgierskie" osnuty na tle życia Er. 
Liszta

Muzyka łagoizi obyczaje
O d  mementu, kiedy codzień z rana 

Polskie Radjo budzi nas pieśnią „Kiedy 
ranne wstają zorze", aż do chwili kiedy 
na dobranoc słyszym y hymn państwo­
wy, ileż to muzyki, ileż melodyj, ile pie­
śni rozmaitej.

W  królestwie eteru, w  którem panu­
je s adjo, królową jest muzyka.

Jeżeli można było zarzucać Polakom 
brak wykształcenia muzycznego, w  po­
równaniu naprzykład z sąsiadami z nad 
Sprew y Menu i Renu, to zdaje się radjo 
powzięło zamiar braki te uzupełnić.

A faktem jest niezaprzeczalnym, źe 
zwolna muzyka zaczyna nasze obyczaje 
przenikać.

Za ludzkiej pamięci były  już i szafy 
grające i muzyczki rozmaite sztuczne, 
którymi rozkoszowały się tłumy. Dziś 
już i wielkie symfonje i opery przestały 
był w yłączną własnością garstki melo­
manów Dziś sale koncertowe mamy we 
w łasnych domach i niejeden, który nie 
tak dawno wogóle nic nie wiedział ani 
o Beethovenie ani o Mozarcie, zaczyna 
się w yznaw ać w  nieśmiertelnych dzie­
łach m istrzów największych. .Wpływ

dźwięków i rytm ów jest przemożny, 
owłada i przenika i można przypuszczać, 
źe pod ich wpływem  dusza ludzka zacz­
nie odryw ać się od małostek prozy co­
dziennej, zacznie marzyć, unosić się i 
odradzać w  atmosferze wyższej, wznio­
ślejszej.

Przybyw ając tak o każdej porze do 
domów naszych, muzyka staje się nam 
przyjacielem.

Ale czy przyjaciel ten jest zawsze 
w łaściw y? Czy odpowiedni? Oto pyta­
nie? Krótki przegląd tego, co program y 
radiowe nam dają zmusza nas do bliż­
szego ocenienia walorów tego przyja­
ciela. W  programach tych znajdujemy 
w szystko: i symfonję i operetki, wielką 
śpiewaczkę operową obok skromnego 
lub nieskromnego pieśniarza, trudny, 
subtelny zespół instrumentalny tuż koło 
murzyńskiego, wrzaskliwego jazzu. 
A czy to w szystko na właściwym po­
ziomie? czy odpowiada to naszym upo­
dobaniom? Szerokie rzesze słuchaczy 
wolą to, czego bez wielkiego wysiłku 
posłuchać można. Ale czy tym  systemem 
radiofonia nie ryzykuje, że żadnego do­

datniego wpływu na słuchaczach nie 
w yy  “ze?

Zgodzą się może Państwo, że nie­
słusznie nazyw am y muzyką te słodkawe 
refreny, te fantazje dancingowe, od któ­
rych kotłuje się w  eterze! Czy zgoda?! 
Lecz przyznać trzeba, że są tysiączne 
rzesze radiosłuchaczy, które tych rze­
czy nie odróżniają, dla których te ró ż­
nice nie istnieją i które są bardzo zado­
wolone z tej właśnie „muzyki". Od 
swych „szaf grających" żądają oni w ła­
śnie takiej muzyki „katarynkowej". 
I tym może radjo tylko ułatwić to prze­
bywanie w miernocie, to kultywowanie 
poziomu pozytywkowego. Musimy się 
zgodzić z tem, że na.;wyższa byłaby po­
ra, by  radjo przeszło do ściślejszej se­
lekcji nadawanej muzyki, by  tak oddzie­
liło ziarna od plewy, żeby nikt nie miał 
żadnych wątpliwości, że to muzyka, a to 
niekoniecznie...!

Są też inni słuchacze, którzy w ym a­
gają od radja wrażeń innych, wyższych. 
Ale czy można rzec bez zastrzeżeń, że 
muzyka której słuchają wysubtelnia ich 
smak, wznosi ich w inne strefy? Czy 

I z koncertami na falach eteru płynącemi, 
I nawet z temi właśnie najstaranniej po- 
I myślanemi i wykonatiemi. nie płynie

bakcyl anetnji moralnej? Melodia, na-* 
w et największem imieniem podpisana, 
może w yw rzeć deprymujące wrażenie. 
Utwór liryczny, nadawany nawet z ja­
kiejś Opery może na słuchacza mieć 
wpływ szkodliwy, gdyż i najwyższa, 
najczystsza muzyka nie jest wolną od 
cech i właściwości ujemnych.

Zastanówmy się nad tem.
Muzyka, jakaby ona nie była, prze­

mawia zawsze do naszej uczuciowości. 
Bierze ona we władanie naszą podśw ia­
domość, nasze nerwy, kołysze je swym 
wdziękiem, podnieca akordami, wykuwa 
w takt swych rytmów. P rzy  pom ocy 
naszych oddźwięków wewnętrznych po­
trafi muzyka kierować naszymi uczu­
ciami, sugerować nam myśli i pomyśle­
nia, bo muzyka przemawia do serc na­
szych, a... z sercem nie ma żartów! Cóż 
ta muzyka mówi nam obecnie?!

Muzyka włada mikrofonem. Gdybyż 
ci, którzy o niej decydują, zechcieli zro­
zumieć,* że nie może być ona herbatką 
łagodzącą, a winna być natomiast krze­
piącym, wzmacniającym likworem!

Muzyka nie może obyczaje łagodzić, 
ona winna je hartować,

A . L. C .



5 tr. I g „kJjRJER" z  dnia 9 kwietnia 1934 Nr. 95

Prosperity powraca do Anglji
Londyn, w  kwietniu.

Prosperity!,.. Business as usual! W  
Anglji naw rót do lepszych czasów.

Miernikiem nawrotu do lepszych cza­
sów jest jednak nic w ykaz w yładow a­
nych tonn towarów, ani eksport węg'?., 
czy też statystyka depozytów w  ban­
kach, lecz napływ publiczności do tea­
trów, dancingów, restauracyj, ilość 
sprzedanych sukien, pończoch jedwab­
nych, modnych kapeluszy...

Londyn się bawi, londyńczycy w y ­
dają chętnie pieniądze (trzeba je mieć, 
aby w y d a ć )  i chętnie odwiedzają i za­
pełniają wszystkie lokale rozrywkowe. 
Gdy zbliża się w ieczór i kończy dzień 
pracy, urzędnicy i urzędniczki pędzą da 
najbliższego Lyons‘a, gdzie można nie- 
tylko tanio zjeść, ale umyć się, ogolić, 
ufryzować, ba, nawet w ykąpać; zamoż­
niejsi śpieszą do swych klubów , na po­
siłek, gdyż teatry  otwieraią się o godz. 
8.30.

W  tym  sezonie teatry  i music-halle 
eieszą się powodzeniem większem na­
w et niż kinematografy. Od kilku już lat 
nie widziano w  teatrach londyńskich ta­
kich kompletów jak obecnie. Do pomyśl­
nej koniunktury teatralnej przyczyniła 
się nietylko poprawa w  sytuacji ekono­
micznej, ale i wysiłek ze strony samych 
teatrów. W  renowację ich włożono du­
że kapitały, a sukces tow arzyszył w szy­
stkim prawie nowowprowadzonym na 
scenę sztukom.

W  danej chwili w ystarcza, aby dy­
rekcja teatru w ystaw iła przyzwoitą ko- 
medję np. „Reunion in Vienna“, dobrą 
sztukę detektywną, jak „Ten Minutes 
Alibi", czy też operetkę z kilkoma 
wkładkami muzycznemi łatwetni do zi- 
pamiętania, aby powodzenie było zape­
wnione, aby „szlagier" grano dziesięć 
miesięcy pod rząd

W  „Hippodromie" szalonem powo­
dzeniem cieszy się co wieczór przy za­
pełnionej szczelnie sali operetka p. t.
, Mr. Whittington", Buchanan‘a. W ysta­
wa wspaniała, sporo obrazów przenie­
sionych jakby wprost z ekranu filmowe­
go na scenę teatralną. Te właśnie obra­
zy skomponowane i transponowane de-

(Korespondencja własna „Kuriera")
kcracyjnie tak. jak to się dotychczas nie 
zdarzało ani w ydawało możliwe w tea­
trze, „biorą" publiczność, przywiązaną 
do pejzażu londyńskiego. Oto np. drogi 
każdemu Anglikowi Piccadiily Circus w 
nocy: deszcz pada, przechodnie mkną 
pod parasolami, słychać stłumiony hałas 
pędzących aut, taksówka najeżdża na 
zadumanego poetę, podnoszą go, karet­
ka pogotowia odwozi rannego do szpita­
la, tam dokończy swoje „marzenia". A 
oto scena satyryczna: sala obrad magi­
stratu londyńskiego, parodia dyskusji 
radnych, która wywołuje w śród pu­
bliczności wybuchy szalonego śmiechu.

Ze wszystkich w ystawionych w  Lon­
dynie operetek ta  ma największe powo­
dzenie. A po przedstawieniu, które koń­
czy się w  „Hipodromie" czy w „Stran- 
de“, w  „Saville“ około północy, spotyka 
się tych samych widzów w  „Dorche- 
ste r“, w  „Cafe de Paris", Monseigneur" 
przy stolikach zastawionych obficie, a 
nawet przy szampanie; zabawa i tańce 
na dancingu trwają do późna w noc, nie­
rzadko do samego rana. W ówczas go­
ścinny zakład ofiaruje zapóźnionym K i ­

ściom (zasobnym, oczywiście, w mone­
tę) pierwsze śniadanie: obligatoryjny
bacon z jajkami, grzanki i herbatę. Pu­
czem tow arzystw o opuszcza mury lo­
kalu i ogląda ranny zaspany jeszcze 
Londyn, którego jedyną żywą dekorację 
stanowią dążący do pracy robotnicy i

Słynny ogród zoologiczny Ilagnnbebie- 
ka w Hamburgu dostarczaj dzikich zwie­
rząt d i  wszystkich kontynetów świata. Co. 
dmeń do biura  tego wielkiego przedsię­
biorstwa handlowego nadchodzą telegra, 
my w rodzaju następującym: ..Czy mogą 
być dostarczone do Kalkuty w ciągu 3-rii 
mtosięcy dwa lwy i centkowana łijena"; 
„Cyrk w Rzymie pragnie nabyć w najblii 
szych tygodniach tańczącego niedźwiedzia 
i pyta się o cenę", Potrzebuję natych­
miast trzech kangurów" tld.

Pozatcm szereg osćb i firm hatidlowycn 
proponuje wymianę rzadkich zwierząt.

Nabywcami zwierząt od Hagenbecka. są 
przeważnie cyrki wędrowne i ogrody zo-

stojący na swoich posterunkach monu­
mentalni, wspaniali w  swoim spokoju i 
pewności bobby.

Co za kontrast m iędzy tym spokoj­
nym Londynem a naszym kontynentem . 
Londyn, Anglicy, nie zmienili się ani na

W  starem  m ieście peruw jańskiem  
Cuzco. niegdyś stolicy ogrom nego pań 
stw a Inków . Tahus-tisujo- obejm ujące­
go znaczną część lądu Ameryki Połu­
dniowej, odbyw ają się obecnie uroczys 
tości dia upam iętnienia 400-!ecia chwi­
li- w której dn ia 23 m arca  1534 r- słyn 
ny conquistador, F rancisco  P izzaro  za 
łożył Cabildo- tj- ra tusz w  tem  nre.ście, 
k tó re  zdobył cz te ry  m iesiące przed­
tem, pokonaw szy o k ru tn ie  wojowni­
ków peruwiańskich, po aw anturn iczym  
m arszu  z C atam arca.

U roczystości m ają być uw ieńczone 
założeniem  w Cuzco w ielkiego mu­
zeum  starożytności, do k tó reg o  zasi­
lenia w  okazy , stojące w zw iązku z 
dziejam i kra in  południowo - am ery ­
kańskich . m ają  być zaoroszone rz ą ­
dy  w szystkich państw  A m eryki Połu­
dniowej-

P rzedew szystk icm  jednak  w  mu­
zeum  tem  zgrom adzone będą zaby tk i 
archeologiczne- znalezione w samem

o logiczne.
O wielkim rozmachu togo handlu świad 

czy przaszlo 8.000 specjalnie wybudowa- 
nych klatek transportowych, złożonych w 
składzie dtugim na 100 mtr. Niektóre z 
klatek są wielkości zwykłego pokoju.. Co- 
diiieti przybywają z Singapore. Sumatry, 
Japonji, Chin. Gwatemali lub Melbourne, 
oraz odchodzą do wszystkich krajów świa 
ta transporty z czerwonemi najisam ,;  
..Ostrożnie! Żyw-j zwierzęta,!"

Najciekawszym jest to. że wielkie dra­
pieżniki afrykańskie są  wysyłane przez 
IIag?nbecka znćw do Afryki.

Tak np. niedawno sprzedano do Marok 
| ka kilkadziesiąt lwów.

jotę. Jak było, tak jest — przepraszam  
— jest lepiej, niż było, jest prawie tak, 
jak było za dobrych czasów. W szystkie 
newrozy. wzburzenia, rozruchy, emocje, 
bisterje kontynentalne nie znaidują w  
Anglji podatnego gruntu. Tu się kończy 
ich władza. S tara Anglja ma mocne ner­
w y i nie daje się wyprowadzić z równe-

Cuzco i jego okolicy, gdzie rozpoczę­
te, już na dużą skalę p race w ykopali­
skowe.

N a cel pow yższy, jak  rów nież na 
założenie w spaniałego m uzeum . In sty ­
tutu archeologicznego i odbudowę s ta  
rych pomników budow nictw a daw nego 
państw a Inków, kongres peruw iański 
w yasygnow ał naraz ie  óCOOOu solów 
(około m iljona złotych).

Szjbko - t a p t a t i -  
wjgadEis-łsnio-

oto dewizy
P o ls k a c h  L i n p  

Lotniczych 

Wakacie „9*9 8ena“
A m atorzy rad ja  pozbawieni będą 

przez dwa miesiące przyjem ności sły­
szenia w spaniałych dźw ięków  dzw onu 
wielkiego zeg ara  .-Big Ben", w ybijają­
cego m ajestatycznie godziny n a  fa sa­
dzie opac tw a w estm instersk iego  w  
Londynie.

S tan ie się to  w sk u tek  dokonyw a- 
jfefi co lat dziesięć nap raw y  i czyszczę 
nia tego słynnego zegara-

W  tym  roku w łaśnie nadeszła ta  
chwila. L ondyńczycy  jed n ak  su dumni 
ze sw ego -,Big B en“ n iety lko  dlatego, 
że posiada dzw on o w ylątkow o donoś 
nym  i  pięknym dźwięku, lecz t z tegn 
względu* że uchodzi za najdokładniej 
idący  zegar na świecie-

T a k  np- opowiadają, że dzięki s ta ­
rannem u regulow aniu w  ciągu całego  
1933 r. „Big Ben" nie pośpieszył się, 
ani też spóźnił choćby o Jedną sekun­

dę-

Hagenbatk dostarcza lwów • Afryce

wagi.
B rs.

— :o :  —

Uroczystości w Cuzco
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SYGUET SIR RYSZARDA
Tłumaczyła z angielskiego Felicja Zielińska
Teraz bowiem, gdy obserwowali jeźdźca on zakręć,} 

t  drogi i nie zatrzym ując wierzchowca galopował 
wprost na nlch.

— Do domu, chłopcy! Co żysto — krzyknął karcz 
marz. I odwracając się w szyscy trzej wskoczyli do 
szynku, ale gdy chcieli zatrzasnąć drzwi, obryzgany 
pianą koń dotykał niemal podkowami progu Jeździec 
zeskoczył i po chwili mały szynk zadźwięczał echem 
i odgłosami wściekłej walki. Dziki tumult i w rzawa ro­
sły i opadały, aż nagle zapanowało milczenie przery­
wane tylko raz grzmiącym raz jękliwym głosem.

— Gdyby tylko te psy nie uciekły, i nie zostawiły 
mnie i

— Gdzie... jest... ona? — pytał drugi głos rozka­
zująco.

—- Na górze. — Ach, gdyby oni byli zostali przy
mnie —

— Patrz... ną to! — rzekł Sir R yszard/pokazując 
mały rewolwer. — Zostań tu, gdzie jesteś lub —

— Na miłość Boską — nie mam zamiaru się ruszić. 
Jestem uległy, jak baranek! A!e, gdyby te psy —

Lecz Sir Ryszard był już na wąskich schodach.
— Heleno — wołał i usłyszał radosną odpowiedź — 

pefną błagania.
— Ryszardzie... O Ryszardzie, proszę cię, przyjdź 

do mnie... zamknęli mnie... O Ryszardzie —
— Proszę więc odejść od drzwi, a ja w tedy posta­

ram się dostać do pani. — To powiedziawszy cofnął się 
i całą siłą potem uderzył w drzwi, które wywalił .. 
A w tedy zanim zdał sobie sprawę z tego. ona spoczęła 
w jego ramionach, płacząc i szlochając, drżąc i tuląc 
się do niego, pełna wdzięczności.

— Trzym aj mnie, Ryszardzie, — prosiła, — trzy ­
maj mocno.

I zanim zdołał się pohamować, gładził już jej bujne 
włosy i tulił te ukochaną główkę, która tak ulegle spo­
czyw ała na jego piersiach.

— O Dicku! — westchnęła. — O Dicku pełen — mi­
łości — jesteś mokry!

— Kubeł wody! — tłumaczył-

— I jesteś bardzo zakurzony, Dicku!
— Tak, pani, zabrudzę ci suknię.
— Zabrudź więc! I nie nazywaj mnie „panią", R y­

szardzie! Twoje serce bije bardzo mocno, Dicku!
— Byłem... bardzo zajęty!
— Rzeczywiście słyszałam  — zdawało mi się, że 

to pioruny i trzęsienie ziemi!
— Chodź..- pojedziemy?
— Tak — ale dokąd?
— Do Moat House.
— Nie, to byłoby szaleństwo! — Ręce jej zacisnęły 

się mocniej na jego szyji. — Zobaczyliby cię — i, gdyby 
złapali cię znowu!

— Nic by nie szkodziło. Bo dzisiaj, Heleno, jeżeli 
wszystko pójdzie dobrze, ja —

Na drodze rozległ się tymczasem jakiś ochrypły 
głos.

— O Boże, zlituj się nademną! — westchnęła He­
lena. — W racają... są tu znowu.,,, wicehrabia!

— Co Brocklehurst? Niech Bóg zachowa! Chodź­
m y się poratrzeć.

Trzym ając się za ręce wysunęli się z pokoju i zeszli 
na dół do szynku, skąd mogli spoglądać na drogę.

Koń skubał traw ę przed karczmą, a pod oknem stał 
niesym patyczny Jonasz Skag.

Sir Ryszard zmierzy! okiem przestrzeń i w ysko­
czył przez okno zanim Helena zdołała go zatrzymać. 
Usłyszała potem dziki krzyk i wyglądając zobaczyła 
dwie postacie splecione w waice.... Cofając się od okn i 
zakryła sobie twarz, ale w tej samej chwili usłyszała 
w esoły głos, nawołujący ją; w ybiegła więc szybko na 
podwórze.

— Ryszardzie... ach, jak mogłeś?
— Potrzeba nam byio jego konia — mój jest po­

rządnie zmęczony. — Mówiąc to wskoczył na siodło 
i wyciągnął do niej rękę.

— Teraz ty, dziecko — postaw nóżkę na moją nogę 
— tak!

Posłuchała go w milczeniu i za chwilę siedziała 
przed nim. otoczona jego ramieniem.

Jechali wolnym krokiem. Sir Ryszard ponurym 
wzrokiem ogarnął zapadający mrok, i zdawał sobie 
dobrze sprawę z jej ślicznej głowy, spoczywającej na 
jego piersiach, ze lśniących warkoczy, które łaskotały 
z taką uporczywością jego szyję, uszy i policzki. Ponad 
wszystko jednak odczuwał jej ciepłą, uległa kobieca

serdeczność; chociaż zdawać się być zupełnie na te 
nieczuły. I jechali w  milczeniu w  ten wonny, cichy 
wieczór aż wreszcie ona się odezwała:

— Niestety, twoja biedna tw arz! — szepnęła, a tai 
czule, że ramię jego m m owoli zacisnęło się i chciał 
coś odpowiedzieć, lecz — przypomniał sobie, jak upor­
czywie ona pielęgnowała myśl, że on — Gyfford ni 
W eare mógł poniżyć się do m orderstw a i jak w  duszy 
w ątpiła w  jego niewinność. W  tej samej chwili cofną; 
więc ramię i trw ał w  milczeniu.

— Taka nabrzm iała — westchnęła — i podrapan i 
chociaż bałam się, że rany będą większe.

— Trochę w ody naprawi zło — odpowiedział 
cierpko wobec czego ona przylgnęła do niego silniej, 
a on przyspieszył kłusa. Po pewnym czasie odezwał 
się znowu:

— Pani — rzekł.
— Panie? — odparła — I proszę się tak nie 

m arszczyć, nie wieziesz przecież nieprzyjaciela. Proszę 
także pamiętać, że ten biedny koń dźwiga podwójny 
ciężarl

— Nie zapominam o tem.
— Czemu więc każesz mu się tak spieszyć, tema 

biednemu stworzeniu?
— W ieczór zapada. Kilka mil mamy do M oat Housę.
— Pali cię taka niecierpliwość, aby tam się dostać9
— Jakto, musisz wiedzieć... no, że dużo jest do 

zrobienia.
— Czemu więc tego nie uczynić i skończyć z tem,

Ryszardzie?
— Bo to, co jest do zrobienia, jeżeli wszystko pój­

dzie dobrze — musi być zrobione w  Moat House.
— Czemu tam, Ryszardzie?
— Bo moich dwu najwierniejszych, najlepszych 

przyjaciół tam mnie oczekuje.
— A, co tam masz do zrobienia, Ryszardzie?
— Pew ną rzecz, k tóra tyczy się mojej przyszłe) 

pomyślności.
— Proszę cię, Ryszardzie, co takiego9
— To, co mam nadzieję dowieść, że ich w iara 

we mnie nie była próżną.
— O! — rzekła piękna Lady, marszcząc czoło. — 

Jak słodko dziś wieczór pachną wieżokrzewy!
— Tak — przyznał i zatonął w ponurych myślach.

' fC. d. ł *
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Uf a f ó w l c a  na  K r z e m i o n k a ®  k
llękawkow® swawol;® wesołków krakowskścL

Do zabaw y i do  tańca- jakoteż do 
Wszelakiej sw aw olnej rozryw ki skora 
młódź k rak o w sk a skwapliwie k o rzy sta  
z każdej nadarza jące j się sposobności. 
abv dać upust swem u żyw iołowem u 
tem peram entow i, skłonności do zaw a­
diactw a, rozm iłow aniu w  nastro jach  
am oroso  oraz  w rodzonej wesołóści.

Zaw sze w esoły, sk o ry  do wypitki 
i bitki, peien anim uszu i niefrasobliwej 
bez trosk i K rakow iak  sam  o sobie śpie­
w a:

NTech się co  chce dzieje.
K rakow iak  się śmieje.

Byle łykną! piw a.
Już i m ina żywa-

H u! H a!
Z w łaszcza w e  św ięta cu d a ią  się 

K rakow ianie nałogow o w szelakiego 
rodzaju  zabaw om  i uciechom , p rzy  
k tó rych  tem peratu ra  o s ta tec zn e  pod­
nosi się pod w pływ em  często a  gęsto 
w ychylanych  ..ampułek*' z alkoholem, 
sprow adzających  napór energjf do 
m uskułów , a  po lot fan taz ji w  zapró­
szone m ózgownice.

Ze w szystk ich  zaś św iąt najwięcej 
okazji do  w esołych  llbacyj- suto u roz­
m aiconych w ędzonem  m ięsiwem  i 
Rmakowitemi arcydziełam i sztuki kuli- 
narno-cukiem iczcj n astręcza ją  św ięta 
W ielkanocne — równocześnie obfitują­
ce w  sw aw olne zw yczaje, jak  np. to ­
pienie M arzanny, dyngus i śmigus, po­
łączony z nańozw iąźlejszem i zb y tk a ­
mi, o raz  św iąteczne k ierm asze odpu­
stowe-

W  K rakow ie w  Ś w fęta W ielkanoc­
ne najw iększa frekw encją cieszą się 
w ielkie zab aw y  ludowe poc golem 
niebem, ja k  Em aus na Zw ierzyńcu i 
Rękaw ka na Krzemionkach* m ające 
także c h a ra k te r  najw cześniejszych 
m ajów ek-

S ą  to  p ierw sze ekspedycje, jak ie  
zaśniedziały w  czasie zim y w  dom o­
wych pieleszach mieszczuch, podejm uje 
na łono przyrody-

O ile dopisze pogoda najbliższe 
okolice Kra'- jw a  za ro ją  się od św ią­
tecznych w ycieczkow iczów , a ż a r to ­
bliwie nastro jo n y  obserw ator będzie 
m iał sporo  sposobności do złowienia 
na swój film w spaniałych okazów  w y ­
hodow anych w krakow skich  m atecz­
nikach D ulszczyzny-

Jeśli zw y k łą  niedzielę m ożna sobie 
ta k  pięknie urozm aicić, i ta k  m ilutko 
uprzyjem nić, to  cóż dopiero w  u ro ­
czy ste  Ś w ięta W ielkanocne.

Z resz tą  R ękaw ka, ten  najbardziej 
ch a rak te ry s ty czn y  obchód krakow ski 
sięgający w zam ierzchłą przeszłość 
dziejow ą, cieszy się ta k  w ielką frek ­
wencją m ieszczuchów  i przedm iesz 
czan, i i  z biegiem  czasu p rzybrała  
ch a ra k te r  „trzeciego św ięta‘‘, a raczej 
••Pólświęta krakow skiego*1, obchodzo­
nego hucznie, a w esoło  i jako ludowe 
igrzysko na w zgórzach K rzem ionek.

Z jak iem  to rozkosznem  wzrusze* 
n em s ta rsza  generacja „krakow skich 
dzieci w skrzesza w  sw ej w yobraźni 
ów przedziw nie ruchliw y .rozm aitoś­
cią b arw  szale jący  obraz daw nej Rę­
kawki z przed 40 tu la ty , k iedy  to  jesz­
cze z?.bawę luoow ą na K rzem ionkach 
w pow ielkanocny w to re k  u rozm aicał 
g ro tesk o w o -fn w o ln y  obyczaj rzucania 
darów  na g łcw y  przedm iejsk iem u po­
spólstw u i żebrakom  rozlokow anym  
na snadzistości w zgórza.

Niby czarnoksięską różdżką w y­
czarow ane- zaludniają urw iste stoki 
K rzem ionek arcy ch a rak te ry sty czn c  ty  
J5at urzedm iejskieb. andrusów . toczą­

cych zaw zięte  boje o fruw ające ponad 
ich głowam i obw arzanki, bułki pom a­
rańcze, ja jk a , orzechy, serdelki i p ier­
niki.

Ów- daw ny, p rzepyszny  typ  andru- 
sa zaw ad jaki powoli zanika.

Jak iż  niezw ykły  w idok p rzed sta­
w iały na stokach K rzem ionek te ruch­
liw e grupy, tw orzone przez rozm aite 
ludwinowskie- czy  prądnickie ..wybij- 
o k n a“, k leparsk ie  „m uchv“ i  ,,bakf*. 
czarnow iejskie czy  łobzowskie* ,,kin- 
d rv “ podgórscy „dusiciele* o raz  zw ie­
rzyn ieck i e i krow oderskie zuchy

Pogrążen i w ogniu w alki o łakom ą 
zdobycz, w y ry w ają  ją sobie nawzajem* 
p o trąca ją  sie i koziołkują z góry  na 
dół* w śród chóralnie w znoszonych o- 
krzyków  przez ich ryw ali, zajm ujących 
niżej położone stanow iska:

— G órą  panocku, g ó rą !!
R ów nocześnie inne grupy, zajm ują­

ce m niej dogodne stanow iska p rzy ­
czepionych do skalistego zbocza zw o­
lenników  łatw ego połowu, d rą  się 
w  niebo glosy :

— Dołem  panocku! Dołem!
A ponad tęm  rozigranem  m row is­

kiem  pospólstw a k rz y żu ją  się, niby 
kolorowe ra k ie ty  ogni sztucznych na 
„w iankach1*: ogniście m igocące w  pro 
mieniach słońca, kule pomarańcz- białe 
pociski jajek, w irujące w powietrzu 
owale obw arzanków , różnokolorow e 
kółka pierników , z p rzen ik liw ym  
św istem  przeszyw ające pow ietrze, ku l­
k i orzechów- C zasem  przem knie ro  
nad głowam i tłumu* budząc pow szech­
ną sensację olbrzym ie grono czerw o­
nych, zielonych i  niebieskich baloni­
ków. k tó re  jak iś podochocony fundator 
zakupił i puścił w  pow ietrze, ku b e ­
zm iernej uciesze uczestn ików  zabaw y, 
śledzących tęsknem i spojrzeniami szy ­
bującego m ajesta tyczn ie  ponad w ieży­
cami kościołów  krakow skich  róźno- 
barw enego olbrzym a.

P rz y  dźw iękach  oryginalnej m u­
zyk i rękaw kow ej, na  k tó rą  sk ładają  
się rozlew ne m clodje kataryn- o rk iestr- 
jonów i harm onijek, św isty  syren i 
trąbek, o raz  chóralne w rzaski i piski 
gaw iedzi, s to jący  na górze ponad sto ­
kiem  zw artem  kołem  „szczodrobliw i1* 
ofiarodawcy- podnieceni tym  specyficz­
nie rękaw kow ym  nastro jem , m iotają 
n a  p raw o  i lewo pieczyw o, owoce, 
p iernik i i inne.-, „dary".

Od czasu do czasu urozm aicają we­
sołą zabaw ę za trąca jącą  barb arzy ń - 
skością epizody, co spowodowało, iż 
przed niespełna 40 la ty  barbarzyński l 
ten zw yczaj „obdarowywania*' po 
spólstw a został zniesiony, a tra d y c y j­
na  zabaw a przem ieniła się w  k ierm asz 
odpustowy, reży sero w an y  na k rak o w ­
ską modłę, z nielicznemi ty lk o  orygi- 
nalnem i urozmaiceniam i-

W zdłuż drogi-prow adzącej z pod­
górskiej dzielnicy u ra s ta  ku kapliczce 
św. B enedykta , w y ra s ta  we w to rek  
pow ielkanocny is tny  las nam iotów  i 
k ram ów , sprzedających  pieczywo, sło­
dycze, zabaw ki i dew ocjonalia.

Szczególnie liczną frekw encją d arzą  
św iątecznie .-zawiani** w esołkow ie im ­
prow izowane p rzy b y tk i B achusa, gdzie 
się sprzedaje piwo, miód o raz  odpusto­
w ą  Iimoniadę, podejrzanej b arw y  i 
smaku-

Na górze w pobliżu kopca K rakusa, 
rozb ija ją  swe sza try  rozm aite odpu­
stow e przedsiębiorstw a- iak  np- „m u­
zeum  osobliwości1*, huśta  ■ ki „am ery ­
kańskie". paraw any , poza k tó rym i do­

konyw a się m igaw kow ych zdjęć fo to­
graficznych i t- p.

Naiwiększem  powodzeniem  cieszą 
się karuzele, obsiadane tłum nie przez 
przedm iejskie piękności i nasze m i­
strzyn ie  sztuk i kulinarnej zażyw ające 
pełnej w rażeń jazdy  na konikach i W 
łódkach.

Clou zabaw y stanow iły w  ostatnich 
latach przed w ojną — niby zaby tek  
daw nych ig rzysk  ludow ych — zapasy , 
w yścigi w  w orkach , różne g' v  i zab a­
wy. a zw łaszcza "wdrapywanie s-;ę 
przez junaków  przedm iejskich n a  w y­
soki, w ysm arow any  m ydłem  słup, z 
k tó rego  w ierzcho łka ponętnie pow ie­
w ały  poruszane silniejszym  podm u­
chem  w iatru : kiełbasy, buty , k ap o t itd.

Ileż ‘uciechy zaży li sto jący dokoła 
ow ego słupa gapie, na w idok rozpacz­
liwych w ysiłków  gram olącego się w 
górę w yrostka, przed k tó rego  oczym a 
m ajaczeje-, potężny k rą g  kiełbasy, 
roznoszący  woń wędzonego m ięsiw a, 
miie łechcącą obficie alkoholem s k ra ­
plane podniebienia.

J u ż .  już dosięga zw ierzyniecki 
,.zuch“ rękam i pożądanej zdobyczy, 
już ją  m usnął z lubością k ilkakrotnie 
kończynam i p a lcó w - gdy  oto nagle 
opuszczają go  siły i z jeżdża srom ot­
nie po słupie w  dół, w itany huraganem  
śmiechu i ironicznych docinków.

R zadko k tó ry  z w ytraw niejszych  i 
zręczniejszych zapaśn ików  w raca ł do 
domu zaopatrzony  w zdobytą kiełba­
sę lub z przewieszonym i p rzez ram ię 
nowym i butami, czy  też w ystro jony  
w ściągniętą ze stupa kapotę.

J a k  wicie radości i wesela w nieśli­
by dzisiaj w  no ry  przedm iejskich 
m ieszkańców  w raca jący  z podobnie 
zdobytym i daram i zapaśn icy?

W  przyzw oitem  oddaleniu od m iej­
sca owych ig rzysk  ręk aw k o w y ch , na 
zielonym  kobiercu m uraw y, strojnej w 
w iosenne am ety sty  sasan ek  i topazy 
podbiału p o ro zk ład ały  się obozami 
grupki w esoło nastro jone, uczestników  
obchodu. Tu i owdzie w  tak t roz lew ­
nych dźw ięków  harm onii rozpoczyna­
ły się tan y , k tó rych  ch a rak te ry sty cz­
ne epizody w sk rzesza  żartobliw y w ier­
szyk W . S zym anow sk iego :

P a trzc ie ! M ajster z K leparza, 
W law szy w  czubek to, owo 
G dy sposobność się zdarza,
T nie oberka z m ajstrow ą.
A poczciw a babina 
Pod  ram ieniem  zuchw alca 
P o lk ę  sobie wycina*
Choć m uzyka gra walca.

W  ubiegłych latach obserw a to r tych 
choreograficznych ,.pop:sów *, należą­
cych do stałego repertuaru  rękaw ko­
wych uciech, znajdow ał w nich za ­
pewne — zam iast powyżej opisanego 
epizodu — raczej żv w a ilustracje do 
zabaw nych spostrzeżeń znanego hu- 
hum orysty  F e F e :

A czy  znasz ty  bracie zlo ty  
N asze shim m y i fo x tro tty „
N asze stepy, dzik ie tanga- 
K tóre tań czy  tu falanga- 
T ańce owe tań czą  stróżki 
Kaźm ierz, S trad o m  i G rzegórzki, 
T ań czy  and ras i dziew czyna, 
S ta rzec  naw et się w ygina. 
P rzyklęknięcia i w ykręty*
G ną się biodra, depczą pięty*
P o t się leje. Lecz ochota •
N icm asz brachu nad foxtrotta.

W ogóle te raz  na  R ękaw ce pociesz­
nie się sp la ta  w oryginalna całość 
wzmożona obecnie po wojnie skw apli- j 
wość do zabaw y i sw aw oli zc zdefor- 
inowanem i pozostałościam i daw nego j  
prasłow iańskiego obchodu,

Rów nież w yw ód Łepkowskiego, 
k tó ry  nazw ę R ękaw ki wyprow adza od 
rąk  chw yta jących  ja ja  i bulki, rz u c a /e  
z góry. znajduje wielu zw olenników 
wśród nałogow ych m iłośników  k r a ­
kow skich zabaw  ludowych. Pomysłów i 
ci rycerze drobnego przem ysłu, pozba­
wieni obecnie sposobności ćw iczenia 
m usku latu ry  rą k  na stokach K rz ep ię - 
nek, używ ają ich spraw nie do inn.v:h 
ryzykow nych rękoczynów  wśród cia­
snoty  napierających na nich ciał p ą t­
ników. Pośród  rozbawionego tłumu rę ­
ce ich pracują go roączków o- nieied 
nokro tn ie  z lu k ra ty w n y m  sukcesem, 
w  postaci „zwędzonego** zegarka, sa­
kiew ki lub p o rtfe lu -

D robne te nieporozum ienia na tle 
w ywłaszczania** pątników  ze sak ie ­
w ek  :i portfeli o raz  doraźnej rekw izycjt 
zegarków , nie zam ącają  jednak  zb y t­
nio ogólnej żyw iołow ej wesołości, jąka  
potężną sym fonją śmiechu, p isków  i 
chichotów, rozgw arem  ożyw ionych 

t rozm ów  oraz org ią rozpętanych rem 
peram entów  napełnia w zgórzą K rze­
mionek-

A k iedy  wreszcie z zapadającym  
zm rokiem  sy te  ig raszek  i uciech pod 
gołem niebem* zaczy n a ją  rzesze od­
p ływ ać k u  m iastu  i tonąć w  jego uli­
cach, równocześnie w  pobliskich szy ­
neczkach i kaw iarenkach  podgórskich 
p rzy  kieliszu czy  też „zalew anych 
kubkach** w zm aga się w esołość i 
ochota, często przeplatana krakow ską 
p iosenką ludową* T utaj podniecona 
alkoholem  sikoreczka zw ierza  się pou 
fale:

P ięk n y  kw iatek  róży,
Ale w rączkę kole* 

Niejednego chłopca^ 
W yprow adzę w  pole-

Zachęcona o tw arto śc ią  swej t t  
walki, inna tu rkaw eczka z zad arty m  
noskiem  dorzuca w yniośle:

Jednego m am  w głowie,
Drugiego w serduszku,

Cóż kiedy nie w środku*
T y lk o  n a  koniuszku-

^ T r z e c i a  czarnobrew a żali się ża r1 
t obli w ie na niestałość m ężczy zn :

T eraźn ie jsza  m łodzież 
S am e bałam uty,

Dwieście n a raz  kocha 
W  przeciągu  m inuty

W  innym  p rzy b y tk u  B achusa tu r­
niej śp iew aczy  toczy się około kielisz­
ka i jego społecznej doniosłości:

K ieliszek — braciszek .
K w atereczka — siostra:

R ęka przyjació łka 
Do gęby zaniosła-

Zm ieniające się szybko  ,,kolejki" 
w p ływ ają  „cudotw órczo" n a  polot fan­
taz ji:

Ja ś  pif do Walusia*
W aluś do M ichała, 

M ariacka w ieżą
Z nimi tańcowała-

W reszcie „doszedł do głosu1* po­
tężny. aczkolw iek nieco ochrypły  ba­
ryton, k tó ry  zanim  zakończy ł swe 
produkcje pod ławą, w  proroczem  p r #  * 
czuciu m ających nastąp ić w ypadków , 
z ca łą  silą przekonania w ygłosił sw '  
p ija c k ie -  „credo**:

Na szynkw asie siejesz,
A n a  basach młócisz.

W n e t w  kozie w yw iejesz 
i goły powrócisz-
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Pl ol e  c  as k i O IM © d z  i e
— W  kapeluszach' panuje nadal nie­

s łychana rozm aitość, żarów no pod 
w zględem  modeli, jak  i m ateria łu  i 
p rzybran ia . Zasadniczo w iduje s!e trz y  
główne tv p v : kapelusze o  b ardzo  sze- 
rokiem rondzie i małej, p łaskiej sto­
sunkow o główce- dalej kapelusze o for­
mie stożkowatej* przypom inające n a­
k ry c ia  g łow y chińskich m andarynów , 
i w reszcie kapelusze o  rondzie szero- 
kiem  ty lk o  z przodu, oden iającem  całą 
twarz-

— Moda białych i  kolorowych ża­
botów. krawatek i dużych kokard  
św ięci nadal tryumfy- Dodatki te sta­
nowią obowiązkowe uzupełnienie Suk­
ni, kostiumu czy  płaszcza.

— K ostium y ,*taiHeur“‘ pojaw iają się 
rów nocześnie z  pierw szenn listkam i 
na drzewach- Obok k lasycznych  kost­
iumów (najczęściej z m ateria łu  w k r a t ­
kę) widzi się j inne, więcej fan ta s ty cz­
ne, z szerok emi rękaw am i n a  w zór 
kim ona.

— W iosenne płaszcze, bardzo  ob­
cisłe zak ry w ają  zupełnie całą suknię. 
Obok nich — peleryny  luźne- dłu­
gości. Na w ieczkr pelerynki do łokcia, 
ubrane strusiem i piórami-

— P rz y  stro jn iejszych  sukniach wi 
ży ło w y ch  w?dzi się często ozdoby ze 
sztucznych kwiatów, a naw et niektó" 
rzy  k raw cy  paryscy  przybierają je
fantastycznem i ptakam i- E fektow nie 

np w y g ląd a  czarn a  jedw abna suknia 
z przypię tą  na  piersiach m ew ą z roz- 
piętemi sk rzyd łam i

— K olory biały* cza rn y  i b łęk itny

w żyw ych odcieniach dom inują n ad a l; 
obok tych . n ie jako  zasadniczych, n a j­
w iększą sym patią  cieszą się ko lory  
stalow y, popielaty  i beige.

— K oronki i tiule służą do p rzyo­
zdobienia sukien i lekkich  pelerynek

— G uziki g ra ją  nadal dużą rolę ja ­
ko ozdoba każdej sukni. W yrab iane 
z metalu, drzewa* szk lą, naw et m u­
szelek, m ają  n iejednokrotnie bardzo  
o ryg inalne fonrny owoców lub kw ia­
tów.

— Pończochy natu ra ln ie  jedwabne, 
i to  m atow e. Z w iosną po jaw iają  się 
nowe ko lo ry  pończoch, a  w ięc: lekko

różow y z  żó łtaw ym  odcieniem , zw any  
*,m an d ary n k a" , m ający im itow ać k o ­
lor opalonej nieco skóry . D alej bursz­
tynow y  w  jaśn iejszym  lub c iem niej­
szym  tonie, zależnie od koloru skóry* 
A wreszcie d la  m łodych blondynek ła ­
godny k o lo r różow y z m inim alną do­
m ieszką popielatego...

— S uknie pozostają nadal bardzo 
obcisłe i w ąskie u dołu. D la u łatw ienia 
chodzenia suknia m a z boku  rozcięcie* 
zazw yczaj podszy te  m ateria łem  w in­
nym, kon trastow ym  kolorze , co daje  
bardzo  ładne efekty-

Coś dla paisów
M oda m ęska przechodzi n a  ogół 

ta k  n ieznaczne stosunkow o m odyfi­
kacje, iż ła tw o  uchodzą one uwagi- 
T rzeba  dobrego znaw cy  aby  m ógł na 
p ;erw szv  rzu t oka  ocenić, czy  ubranie 
— wizytowe* spacerow e, sportow e, lub 
jakiekolw iek inne_ —  odpow iada w y­
mogom m ody dzisiejszej, m ody wio- 
sęnnei z 1934 roku.

B o Idzi tu ty lko  o szereg  drobnych 
n ieraz szczegółów, ła tw o  m ogących 
u jść uw agi. A jednak  w iosna p rzy n o ­
si i na tem  polu pew ne zm iany-

A w ięc kw ad ra to w e, sztucznie po­
szerzone ram iona, — nadające m ęż­
czyźnie w ygląd boksera czy  a tle ty , —  
należą już bezapelacyjnie do prze­

szłości. R am iona opada ją  ku dołowi 
zupełnie n a tu ra ln ą  linią.

M a ry n a rk i  n ieco  dłuższe* z/apśnaJr 
ne na jeden guzik, piersi szerokie k la ­
py  kołnierza ścięte prosto, dłuższe

o w yraźnym  dc- 
dom inuje odcień

M oda DaleLieggo W  eefaadu
W  ciągiem  poszukiw ąn u now ości 

sięga obecnie m oda p a ry sk ą  % row ro- 
tem  do m otyw ów  egzo tycznych  D ale ­
kiego Wschodu- Chiny. Japonia, Indo- 
chiny, ze sw em i orygipalnemi* barw - 
nemi stro jam i, s ta ją  się źródłem  na- 
tchnienia dla wielkich m agazynów  p a­
ryskich.

Z nczyna się to Już od kapeluszy: 
s tożkow ate  berety- przypom inające do 
złudzenia nak ry c ia  głow y noszone w  
Indochinach. to  znów szerokie, płaskie 
kapelusze sjom.kov.e- stanow iące nie­
odłączny a try b u t (Lińskich kulisów .

n  su :
C h^ńszczyzna za trą c a ją  też n a jn o w ­

sze płaszcze* trz y  czw arte  długości* 
Z regu ły  bez kołnierza, z ram ionam i ła ­
godnie ooadającem i n a tu ra ln a  linją, a 
z rękaw am i rozszerzającem u się okoli 
ev  łokcia P łaszcze te nosić m ożna o 
każde] porze dnia i w ieczora, przyezem  
ko lor ich w inien k o n te s to w a ć  z  kolo- 
rem  sukni. A więc jasne do sukni cmrn- 
nej i odw rotnie, w jednym  k o k rz e . o 
ile sukn ia  jest desenie-

Na suknie w y b :e ra  się m ate ria ły  w 
barwne* fan ta sty czn e  desenie kw iato ­
we- Japon ię  przypom inają  szerokie 
paski, zw iązane w  dużą kokardę, .*obi“.

W raca  również k im ono w  nairez- 
m aitszych kom binacjach- oraz k ró tk ie , 
htźno pelerynki z szerokim  kołnierzem  
i sze ro k !emi rękaw am i-

M oda ta, zręcznie i gu townie zm o­
dyfikow ano przez kraw ców  paryskich, 
zm ienia zupełnie dotychczasow ą sy l­
w etk ę kobiecą, nadaiąc  jej cechy egzo­
tycznej nieco oryginalności-

lub krótsze.
M atcrja ły  jasne, 

seniu, —  przyezem  
popielaty.

P rz y  ubraniach sportow ych  spod­
nie i m a ry n a rk a  są z innych m a te r­
iałów  i o innym  deseniu- P rz v  m ary ­
narce gładkiej w  jednolitym  kolorze* 
— spodnie w  kra tk i, i odw rotnie 

K raw atk i w  jasnych, żyw ych kolo­
rach : biały, sreb rzysty , błękitny* bei­
ge. — p rążk o w an e  lub w desenie.

Buciki sznurow ane nstępująĘ zwoi 
na  m iejsca bucikom z gum ą z boku, — 
k tó ry  to typ w iduje sic zarów no p rzy  
bucikach sportow ych, ja k  i p rzy  ele­
ganckich lak ierka  :h-

Koszule z k ró tk iem i rękaw am i i 
w ykładanym  ko łn ierzem  c ie szy ć  się 
będą i nadal dużem wzięciem.

W reszcie  po jaw iają  się już z p o ­
w rotem  kapelusze słom kowe- Z cien­
kiej- lekkiej słomki* — z fo rm y podob­
ne zupełnie do miękkich kapeluszy  fil­
cow ych, ozdobione ciem na lub czarn ą  
w stążką.
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N ajła lw iem za legsim isia
Naleśniki, jest to jedna z najtańszych 

i najłatw iejszych legum in, które każda 
kucharka potrafi zrobić.

Nie wymaga ona szczególnego zacho­
du. zwłaszcza stosując poniższy wypro_ 
bowany sposób, b*>z oczyszczania i wypa- 
lania patelni i bez sm arow ania jej m a­
słem lub skórką, słoniny. co zabiera 
zwykł? dużo czasu i opóźnia obiad.

Na naleśniki w ybijam  trzepaczką w 
garnku 5 całych jaj ze szklanką mąki i 
szklanką wody (wodę stosować zawsze za­
m iast mleka, bo naleśniki są  o wiele 
kruchsza) i ciągle wybijając, aby grudek 
nią było, znów dodać szklankę m ąki i 
szklankę wody i potem jeszcze raz  pow­
tórzyć.

Ciasto przeznaczone do farszu lub 
móżdżku, trz-eba njeco osolić. a do wszyst 
skich słodkich przekładali solić nie na­
leży.

Zam iast m asła do sm arow ania pate l­
ni, lepiej jost masło to po rozpuszczeniu 
wlać w ciasto dobrze wybite, a do sma­
row ania patelni tyła tylko wziąć, aby p a . 
telnia do pierwszego naleśnika była niem 
posmarowana, wszystkie następne sm a­
żyć bez sm arow ania, bo i tak doskonale 
odchodzą Podw ójna z  tepo jest korzyść,

Reminis- ńcje W schód u: stożkowaty 
kapelusz, piaszcz długości z szero- 

kiemi rękawami

P r a is ie  iL an in  k o lo r o w y c h
Najlepszy sposób prania kolorowych | można go śmiało zalecić do wszystkich

materjałów, ale z tom zastrzeżeniem, i/a 
należy s,ę ściśle stosować do przepisu i w 
nicząm go nie zmieniać Pod tym  tylko 
w arunkiem  można osiągnąć dobre rezul­
taty. Ma 'on jeszcze i tę zaletę, nie do po­
gardzenia dla osób oszczędnych — że jest 
tańszy niż mydło, lub m ydliki i wiórki 
panam skia, które w domu, gdzie dużo o . 
eób, a zwłaszcza dzieci, stanow ią znaczny 
wydatek w domowym budżecie nie mó­
wiąc już o tych domach, która oddają su ­
knia do pralni, eo :ost znacznym w ydat­
kiem

tkanin bawełnianych i wełnianych jaat 
następujący: kartofle mączyste tłucze się 
w kilku wodach, dla usunięcia ziemi i 
trz? na tarce. U tartą  m asę w razzsok iem  
wylewa się na balję, dolewa zimnej wody 
i pierze w tem batysty, perkale, lub weł­
niane m aterjały , nawet czarne. Zmień** 
się wodę i bierze świeże kartofle parę r a ­
zy, dopóki nie zniknie brud i plamy. Po­
tem płócz'3 się w dużej ilości zimnej wo­
dy. zm ieniając ją  k ilkakrotnie i w ytrzapu. 
jąc po wyżęciu za każdym  razem, dla 
sunięcia otrąbków kartoflanych. Po w y­
suszeniu trzepie się jaszcze raz i prasuj} 
już nie krochm alą, bo kartofle nadają 
m ateriałom  dostateczną sztywność. Tkani­
ny wełniono m agluje się na wilgotno a 
potom prasuje się z lew aj strony przez 
płótno.

Ten sposób p ran ia  jest doskonały i

io rse tj?
■ą najlepsze 619
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bo naleśniki od m asła o wiele się kruch- 
mifi a  przy smażeniu ich niem a wcala 
swędu. Ciasto powinno być rzadki 3, aby 
na patelni prędko i cienko dało się roz­
lać. Pateln ia m usi być rozpalona. Nale­
śniki trzeba smażyć na otwartej fajerce, 
przechylając patelnię na wszystkie boki, 
aby naleśnik równo się zarum ienił, a gdv 
z wierzchu stężeją, nip przewracać go na 
d rugą stronę, lecz z ara® wyrzucać na ta ­
lerz jeden na drugi, bo niem a obawy, 
aby się pozl-apialy.

Polski sport kofc!scjf
Krok za krokiem, system atycznie idzie 

m y naprzód Sport w Polsce a roku  na 
rok potężnieje, przechodzi na masy, osią. 
ga wyżyny rekordów.

W tym  wspaniałym  postępie sportu poi 
skiego bodajże największą rolę odegrał 
sport kobiecy. Rok 1933 był pod tym 
względem rewelacyjny. Na 11 rekordów 
ustanowionych w sezonią 1933 Polki zaję­
ły aż pięć miejsc! J?st to sukces olbrzy­
mi. nietylko sportowy, ale i propagando­
wy. Cztery m iejsca pierwsze z nich W ala. 
siewiczówna, trzy w biegu na 100 m. i 809 
m. 1 w skoku wdał, oraz W ajsów na w 
rzucie dyskiem i jedno miejsc?, drugie 
Walastewic/.ówna w biegu na 200 m.

Oryginalne zapięcie kołnierza z tyła


